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Koiisia budżetowa przyjęła ludżel
Małostkowe demonstracje siolicy

W  dnia wczora; jzym komisja b y w a  sl« wrócenie I ma aa celo n
tiud/etowa przyjęła budżet w 
frieciem czytaniu.

Posiedzenie było bardzo krót
kie* gdyi Poza uwagami formal- 
nemi odbyło się jedynie głosowa
•ie . . . . .

Jsj dzłsic iszem posiedzeniu 
pos. JWiedziński wygłosi referat 
generalny. Nad referatem tym i 
Ustawą skarbową rozwinie się 
obszerna cyslrufja. Na tern zo
staną za^0i crnne prace komisji 
budżetowej wad preliminarzem 
cuaietowym  na rok 1934/35.

W  poniedziałek 5 lutego roz
pocznie *ię dyskusja budżetowa 
aa plenum Sejmu,

V  międzyczasie senacka ko-

S‘ 'a  budżetowa zajęła się już 
imiharzem budżetowym ! oa- 
a  codziennie posiedzenie. 0 -  

Uc^lnie buaźet zostanie p rze ła 
zy  do Senatu po uchwaleniu go 
<w Sejmie. A więc w  połowie lu- 
tego.

V  *w “  tbrtafacvtn tor- 
*■ npiij (Jabaty kndtwtowe! na pienrm 
SehAu. marszałek dr, ^  , ..yj ■wy
stosował do t.«zvztKlcta klubo r za* 
proszenie c< ■ sir przybycia ua konfe- 
junrlt du u'ego. Konjer,ucI» taka od

Newy prezes N.T.A,
W  związku z  Drzejścietjg na 

em eryturę p*eru szepo prezesa 
N ajw yższej o T rybunałj Aami
Blstracyjnego dr. Włodzimie
rza Orskiego. Pan Prezydent 
R P . mianował t  dniem 1 lut** 
go n. t- Pierwszym prezesem 
N. T. A. jotychczasow eso sze
fa kancelarii cywilnej Pana Pre 
zydenta dr. L, onislawa Ileł- 
czvrtskiego 1 jeunocześnie dy
rektorem kancelarii cywilnej 
mianował Pan Prezydent nos’a 
na Selm dr. ‘tanLława św ię
t a  wskieg o.

Stan bezrobocia
Według danych statystycznych, licz 

ba beirobtnyi h na terenie całego p,iń 
^rejestrowany.n v  P j f  P. P. 

\«yno.iła Wjt^dniy jy stycznia r. b.
3 9 9  530 osób, co stanowi' wziosi. w 
stosunku do tygodnia poprzedniego o 
11.705 osób.

zgodnienie kuntynaeotu czasu, przy* 
padaiaceeo da cażdy klnb.

Ne zaproszenie marszałka Sejmu 
kluby opozycyjne- za wylatkłęm cii. 
k  wystosowały oumowne odpowie 
dzl, podarte różne przyczyny. Jas- 
netu Jest, że ma to być demonstra-

sia wooec marsz iłk. Ssluu w zirfaz 
kn z przepraw sdzeołeu. alokowania 
mid konstytucji,.

iMiuy opozycyjne oświadczała, że 
nie mała r- nenia do mi>rs<.ałlca Sej
mu i a odpowlednI»i wnioskiem wy
stąpią na mMMUsztu. posiedzeniu 
Sejmu.

Daladier utworzył rząd
Kryzys gabinetowy we Francji, 

po upadku rządu Chauter.ips, nie 
trwał długo 

Prezydent Lebrun w ciągu dnia 
onegdajszego konfereowai koiej- 
no z przedoniczącym Senatu Jean 
neney oiaz z przewodniczący Iz- 
oy feouisson, a gdy obaj odmówi
li przyjęcia misji utworzenia rzą
du, prezydent zwrócił się z propo

Ameryka w kleszczach mrozu
Nawałnice śnieżne sieję zniszczenie

NO W Y  JORK. (PAT.) Znacz- Nad Nowym Jorkiem s«-oży 
na częsc Stanów Zjednoczonym nawałnica śnieżna, połączo

na z gwałtowi^ w ichtiri w  w 
szczególności dotjr.iwę jest dią 
bezrobotnym i bczd*r»»nych. U- 
nrchtsmiono specjalnę Jay&iinje,
Kiore rozazieiąją  gorący  posiłek

objęta jest temperaturą polarną, 
przyczem z wielu miejscowości 
naachodzą wieści o wypadkach 
śmierć.;, spowodowanych ram?j- 
znięciem.

w rozmaitych częściach m asta.
Burze śnieżna przeszły rów

nież nad stanami Minnesota i 
Qhio. W Waszyngtonie wichura 
powyrywała i zwaliła wiele 
cjrzew.

Katastrofa u progu zwycięstwa
Rekordowy przelot przez Atlantyk lotników włoskich

NOWY JORK (PAT) — We
dług otrzymanych tu doniesień,
w okolicach fortu Aleaza w Bra 
zylji spadł samolot włoski, na któ 
rym lotnicy Iomoardi i Ma^zotti 
usiłowali dokonać przełom z 
Rzymu du Buenos Aires.

Lotnicy wyszli z katastrofy bez

szwanku Jedynie radiotelegrafi
sta i mechanik odnieśli lekkie ra
ny.

Przejot nad oceanem po wymi
nięci^ wyspy Fernando Noronha 
był ogromnie utrudniony, uooe,ę 
niekorzystnych warunków atmo
sferycznych ora* złego funkcjo

nowania sygnalizacji radio - gon 
jometrycznej.

Pomimo wypadku lotnicy Loin 
bardi i Mazzotti pobili w przelo
cie z Furopy do Ameryki Połud
niowej wszelkit poprzednie rekor 
dy, przebywając dystans z Rzy
mu do Brazylji w 46 godzin.

Ogrzewał dynamit na
Ofiarę wybuchu padło 3 osoby

GRAZ (PAT) — W willi inży
niera Poleschinsky'egu w Tro- 
foiacii (Austrja), który posiada 
w tej miejscowości kopalnię kwar 
cu, jeden z kierowników robót

położył na płycie kuchennej 25 
kg. dynamitu, który chciał o-
grzać.

Naskutek przegrzania dynami
tu nastąpił wybucn, ou Którego

cala willa uległa zupełnemu znisz 
czcniu.

Kierownik robót poniósł śmierć 
na miejscu, inż. Polescninsky i 
jego żona są ciężko ranni.

BERLIN (PAT) —- Ofiarą po-lstw ą Z  powodu panującej ge'o- 
wa/nęj katastrefy samochoaowęj I .edzi wóz na jednym ? zakrętów 
padł w niedzielę * świcie w pobli' Fł§sy zarzucił, wpadając całym 
żu miejscowości Trempliit w pędem na drjsęwć, przyczęm rtm.
Brandenburgji rtm. von Morozo.- 
wict, znany przywódca Stahlhel- 
mu i członek pruskiej rady pań-

Rokowania gospedartze z Kameami
będą przysp sszene?

D la ryt hW Ewuelra z jdjlsanlem układu 
o itluasresie miedz,) Rzesza $ Pol
aka. krata w kpłjcb politycznych po 
ątbskl. że rokowania gospodarcze zo 
stano prrysNeszon. I maia lept- 
.wldokL

Tutal uaiezj zaznaczyć, u  0 tli ro 
kowania o rakt poll.yczny toczyły 
Zła w Berlinie, o tyle nitowania po- 
spodarczb toizs sie d kłern.-n c- 
Wctn pos a  Rzeszy w Warszawie p. 
Su> Moitkeeo.

Jak wiadomo. PoIsk. i Kzesza zna] 
'(dnia sle w stanie wolny gospodar
zące] od 1 cztrweca 192S r Oi. tego 
czas* obrót był regulowany różna, 
ml prowizoryczneml nmon iml I ppro
zuirleniami, które spowodowały, że 
sta-i ostre) wo.'ny mhiał

Ob n a  rc')*” '?  r.^ fr. ̂ arcza Rża
n y  t* ‘ raczej nieprzychylna d1 1 
k a ż d e j  Luutrahcnta. Naczelna devti 
za ąJiffijtcktej polityki handli re] 

■ tnenuaw  aamowystarczalnoś-

d  I lursowaule eksportu.
ostatnich ceLw służą róia* cuyiie 
nrzadzsnia aż do oęcłoluycti K'U^ow 
walut wLjczn’e

Polska była w)»li 'w ekspor^retg 
drzewa I produktów rolniczych Jo 
Niemiec. Obrcnła drzewo nd nas bie
rze Anglia (zresztą na zpaczule lep
szych warunkach), a widoki ekspor- 
■ i produktów rolnych nie s j  zbyt w'el 
kle, ]efll sle weźmie pod jwa°;e nie
mieckie zarządzenia, mtJaee cu celn 
ochronę cen rolniczych.

Z tego też -ewoJn w polskich ko- 
łecb przemysłowych Istnie]a pował* 
na wątpliwości co do ewentualnych 
korzyści, lak e Polsku odniesie z 
trakt-it-j haudlowego z Rzeszą, Prze
mysł Jest zanlenokolńy możliwośc a* 
raf duże] eksnensl! niemieckich wyro 
Mw prze iv»’fiw\ c)., kyórs* okarał 
sle mr ga bardzie) konkoreacyjop otJ 
prudukcll kraiowei.

M«5ro30wigżł ASfiią jęgi prą? §j.q?

fęrdozr.ali pęknięcia czaszki i licz 
pych obrażeń ciała. W stanie bar 
dzy poważnym odwiezione oha- 
ry wypadku do szpital - we Frank 
f^ro/e rad  Odrą.

zycją do b. premjera Daladier,
który podjął się tej misji.

Daladier bierze udział w ptacy poli
tycznej od 19i9 r., p -s.jjąc  mandat 
poselski, od roku zas 1924 .est wielo- 
lu„tnie członkiem nądu, jako minister 
kolonji, oświaty, wojny i m. W 1933 
jest premjerem, a po upadku swego ' 
iządu obe|mu]ii w gabn.eue Chao- 
temps tekę min. wojny. Jtst członkiem : 
partji radyKatów.

W przeciwieństwie dq przewi 
dywan Daladier nie zdołał u b ie -. 
głej nocy zakończyć swej misji. 
Przedłużanie się narad un ierro  
żl wiło mu dokonanie ostateczne 
go podziału tek. Giówna trud
ność wynikła z faktu, że przed
stawicie] neosocjajistów Marąuet 
wyraził gqtowość wspćłpiacy, 
jednakże pod warunkiem otrzy
mania teki spraw wewnętrznych, 
którą Dalaoier pragnie powie
rzyć Frot‘owi. Z drugiej strofy 
Daladier nie miał jaszcze czasu 
na odbycie rozmów' z parowi* 
upatrzonymi pizez sieb.a kandy 
datami na ministrów. tyett 
warunkach Daladier musiał o j  Jo 
Żyć dalszy ciąg rokowań do dnia 
wczorajszego.

Wczoraj rano grupa socjali
styczna zebrała się na posiedze
nie, celem powzięcia posianow e 
nia, czy jej członkowie będą mo
gli wziąć udział w ioimowanyitf 
przez Dalaaier‘a gabinecie.

PARYŻ- (BkA.-TJ, O godz. I2.3d 
otemjer Daludrer przedsoiwłt Pmezy- 
liewtowi Republiki Lebrun następującą 
listę nowego gabinetu:

P.-etnjer i irinister spraw zagranicz
nych — Daladier, sprawiedliwość — 
Penaiider, sprawy wewnętrzna — 
Prot, ministerstwu Hnausuw 1 budże
tu — PietH, min. wojny — pnbry, ntl 
nisterstwo lotnictwa — QueuHle. mini 
sterstwo lotnictwa - Cot, ui|nisUr>t- 
v;o iia.i hu — Mistler. p>acy — Vają* 
dier, mimsterstwo zd>uwia pubUczitw 
go -  Llsbonne, poczta i telegraf — 
Bernief.

Rekordowy lot 
i! o stratosfery

MOSKWA. (PAT.) Wczoiaj «  
godz. 9 m. 7 podjęty został Hb? 
wy wzlot balonu straiosferycł* 
nego „Ossoaw:achirn“. Wedłifg 
komunikatów radjówyat, o gr^ 
dżinie 11.50 balon osiągnął wy
sokość 20.6CC metrów, a więc 
pobił ostatni rekord sowiecki.

Hiiiitlr nrzEiiw (!Ui!i!?wii] n
Tłum grabi hotele l magazyny

K \LGOGRLT! (Zachodnią A 
J S t r a l j a ) .  (PAT.) ' V związku z
aresztowaniem oskarżonego o 
zabójstwo restauratora Cudzo- 
Zięmęą, wybuchły tutaj ramiesz- 
ki. Farutysięczny tłum, dewiagar 
jąę się wysiedlenia wszystkich 
cudzoziemców, napadł i ograbił 
5 hotzli i 13 magazynów, z któ
rych mebla i urządzenie spalono

r.a stosje ną środku ulicy.
Policja, wspomagana przez 

strąż qgricwą, ile mogła z po
czątku rozpędzić T.jni.estantów, 
którzy opanowali również tram
waje i autobusy. Dopiero po na
dejściu posiłków policyjnych z 
Petrh i aresztowaniu kilkudzie
sięciu osób, zdołano przywrócić 
porządek.

Wszystkie kopalnie ąą  wiefryn 
ne. Przeciwko cudzeziępicom, 
których liczba w okpiieąeh «val- 
goorlie przekracza 7000. podno
szone były już dawno larzuty, 
że stwarzają oni nituezpwczBą 
dla kiajowców konKurencję w 
kopalniach, zgadzając się ma tuż 
sze zarobki.

Udusił tiicnę i pasierba
BYDGOSZCZ (PAT) — Ubie 

g’-ej nocy 26-lctni robotnik Anto
ni Kalczyński zamordował w be 
stjalskj sposób swą żonę, 25-Iet 
nią Martę • jej 3-lctnicgo nieślub

nego synka, Henryka.
Jak Wynika z dotychczasowe

go* śledztwa Kalczyński udusił 
naipierw żone, a potem dziecko. 
Przyczyną morderstwa miały być

nieporozumienia rodzinne.
Morderca, który chwdowę od

mawia zeznań, prawdooodelMiI* 
stanie przed sądem dorażoyOL 

Grozi mu kara itnieroi.

PAMIĘTAJ że DRUKI
DRUKARNIA MONOPOL

Najtaniejjak  w izy tów ki, la p r o iz e n ia , lis ty , rach u n k i, 
afisze, c za so p ism a , b ro szu ty  11. p . w ykonu je

Kraków, Na Gródku 2.
T elefon  Nr. 17S*02
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Złodziei, czy kochanek?
Tajemnicę łę musi rozwiązać sąd

P. Jakób Kurcwag ruchliwy
handlowiec wszedł w Dorozumie 
nie z Janem Zdzisławem Funkel 
Steinem w celu wywindykowa- 
nia jakichś sum z Rumunii. O- 
baj panowie o gładkiej prezen
cji mieli na widoku założenie 
kolektury. P . Kurcwag rezydo
wał w Łodzi i miał tam p rzy 
stojną żonę. a Funkelstein. typo 
w y loweias kawiarniany, „pilno 
wał interesu11 w W arszawie.

Pewnego dnia Kurcwatr o- 
trzym uje depesze, wzyw ającą 
go do natychm iastowego przy

bycia do stolicy, dla omówienia 
ważnych spraw . Żegna sie z 
żoną i siada w pociąg, a w tym  
czasie Funkelstein wyjeżdża z 
W arszaw y Jo  Łodzi i składa 
wizytę pani K.

Podczas towarzyskiej rozmo 
wy Funkelstein proponuje ko
biecie wspólne udanie się na ko 
lacje do restauracji, przed czem 
pani K w zdraga się. mówiąc, że 
nie może zostawić samopas mie 
szkania. bo w komodzie znaj
duje sie 800 dolarów, jakie mąż 

' niedawno otrzym ał. Ale Fun-

100 najciekawszych wydarzeń 
tragicznych I komicznych z ostatnich lat w Warszawie
SZCZYPTA PROSZKU

Pani Grabińska była bardzo, 
bardzo niezdrowa. W eleganckim 
apartamencie dyrektora Grabiń
skiego najczęstszymi gośćmi byli 
lekarze. Czternastoletnia jedyna
czka państwa Grabińskich, Zuzia, 
tak się przyzwyczaiła do choro
by matki, że nie mogła już sobie 
wyobrazić innego stanu.

Co wiasciwie było pani Grabin 
•kiej? Wszystko i nic. Nic, bo 
włascwie żadnej określonej cho
roby lekarze nie mogli nazwać 
po łacinie. Wszystko, bo cały or
ganizm był podminowany, osła
biony, jak zdezelowany motor. 
Chora nie miała sił, humoru, ape 
tytu, ochoty do niczego...

W tym czasie pani Grabińska 
przypomniała sobie daleką krew
ną, która, owdowiawszy młodo, 
siedziała gdzieś na prowincji. Jak 
nieraz chorzy mają niewytłuma
czalne kaprysy, tak teraz pani 
Grabińska naraz zatęskniła za 
swoją kuzynką i ni stąd, ni zo
wąd zaprosiła ją do Warszawy, 
do siebie.

Młoda wdówka była śliczna, 
pełna zdrowia i radości życia Jej 
beztroski uśmiech wywoływał na 
wet u melancholijnej chorej błysk 
życia w przygaśniętych źreni
cach. Pani Julja podbiła szybko 
serca całej trójki. Jedno z tych 
trzech serc szczególnie coraz sil 
niej bilo dla piękhej wdówki, któ 
ra bynajmniej nie pozostawała 
bez wzajemności.

Na pewno zgadłeś, Czytelniku, 
że owo serce należało do dyrek
tora Grabińskiego. Ten czterdzie 
stoletni przystojny mężczyzna 
nie mógł długo tłumić ognia, któ 
rym płonęły wszystkie jego zmy 
!sły. hamulcem, była tymczasem 
^obecność córki 1 chorej żony. Nie 
chcę tu nikogo oskarżać. O ile 

jmowa już o jakimkolwiek wino
wajcy, to chyba tylko o samem 
życiu, które odtrąciło od siebie 
słabą, chorą kobietę i postawiło 
jeden naprzeciw drugiego dwa 
zdrowe organizmy, domagające 

się swych praw. W  takich warun 
fcach waży się siła charakteru. 
I Ciężki dla człowieka egzamin, 
(zbyt ciężki...

Dyrektor Grabiński, często 
tbrał ze sobą na spacer, lub na ja 
'kąś rozrywkę panią Julię i Zuzię. 
iTrzeba było być uprzejmym dla 
gościa, nieprawdaż? Dla gościa, 
Iktórego się samemu zaprosiło. 
Zauważ, Czytelniku, jak więk
szość wypadków rozwija się sa
lina, automatycznie, za działa- 
jniem praw żyćia i przypadku. 
(Trudno stawić czoło takim potęż 
pym czynnikom. Człowiek, który 
;to potrafi, nazywa się bohaterem.

Tych dwoje ludzi paliło sie 
wprost do siebie ponad łożem bo 
1 Jeści nieszczęsnej chorej, która 
lymczasem znikała wprost w o- 
Jcsach. Pari Grabińska niczcero

się nie domyślała. Zresztą, 
grzech istniał dopiero w dąże
niach tych dwojga...

Mimowolnym, ciekawym i za
intrygowanym świadkiem rozwo 
ju tego uczucia była Zuzia. Bar
dziej czuła instynktem, że coś się 
dzieje, niż faktycznie rozumiała. 
Są jeszcze nieświadome czterna
stolatki.

Pewnego dnia, pani Grabińska 
zażądała przed snem proszku u- 
spakajającego. Doktór wpraw
dzie zabronił jej dawać, za wy
jątkiem, gdy miała boleści, a i to, 
nie więcej, niż jedną pastylkę, że 
by nie męczyć nerek, które i tak 
były dość kiepskie.

Tego wieczora Julja była ja
koś dziwnie podniecona, jakby 
rozgrzana... Pan dyrektor też 
coś... Przechodząc obok siebie, 
jakby przypadkowo potrącali się, 
ocierali...

Gdy chora zażądała pastylki, 
nikt nie zaprotestował. Pani Jul
ia wyjęła z szuflady rubkę (aku
rat Zuzia na nią patrzała) odli
czyła trzy pastylki (Zuzia wyraź 
nie widziała!), roztopiła szybko 
w szklance i podała chorej.

— Jakie to gorzkie! — skrzy
wiła się chora.

— Jak zwykle... — odparła Jul
ja.

Pani Grabińska zasnęła. Zu
zia tei nocy nie mogła znirużvć 
oka. W pewnej chwili usłyszała 
przytłumione kroki, skrzyp 
drzwi, g’os Jul;i

— To ty? Nie mogłam się do
czekać...

— Cyt, najdroższa. Gdyby Zu 
zia nie spała...

A potem jakieś szalone słowa, 
niezwykłe odgłosy, jęki, jak w 
spazmach... Przerażona tym, pier 
wszy raz napołkanym huraga
nem zmysłów, Zuzia drżała, mod 
f ła  się pod kołdrą...

Nazajutrz pani Grabmska by
ki j'akbv wypoczęta. Mówiła, że 
lawno tak dobrze nie spała Ale 
zużyty do szczętu organizm ju2 
długo nie wytrwał. Na wiosnę pa 
nią dyrcktorową odprowadzono 
na wieczny spoczynek.

Naturalnie, dla formy, pani Tul
wyprowadziła się od Grabiń

skich. Nie na długo. Po roku 
znów wróciła, tym razem, jako 
pani dyrektorowa Grabińska.

A Zuzia nie mogła zapomnieć 
nwej nocv i owych trzech pasty
lek. Pani Ju!;a spostrzegła się 
dość prędko. Spytała raz Zuzi:

— Moja droga, taka coś jesteś 
dla mnie chlor'-1'' .. Czyżby coś 
byli między nami?

Zuz:a spojrzała jej w oczy:
— O, nic wielkiego... Szczyp

ta proszku w szklance wody
Pani Julja więcej nie nastawa-

fa.

kelstein namawia gwałtownie.
Pani K. w rezultacie fgadza 

sie na wspólną kolacje i zaczy
na sie przebierać. Pieniądze 
schowała głęboko w szufladzie, 

-a klucz wzięła do swej torebki. 
Torebka pozostała Jednak w oo 
koju. gdzie przebyw ał Funkel- 
siein. W  m iędzyczasie do drzwi 
dwukrotnie stukali żebracy i 
pani K. dawała im jałmużnę.

Zauważyła wówczas dziwny 
h k t ,  do którego narazie nie 
przyw iązyw ała głeoszego zna
czenia. Gdy pierwszy raz o- 
twierata torebkę, kluczyka od 
szuflady nie bvło, za drugim 
razem leżał na swojem miej
scu. Rzuciło iej sie poza tem 
w oczy ż t Funkelstein jest dziw 
nic zmieszany i jakby nieswój.

W  restauracji pił dużo wódki 
i wina, a w rozmowie popisy
wał się opowiadaniem o swoich 
rożnych sztuczkach w domu ro 
dzicielskim. jeszcze za czasów 
sztubackich. Przechw alał sie. w 
jaki to sposób potrafił szpilką 
oa wiosów otwierać kasetke 
ojca i podbierać mu pieniądze.

Pan] K. przvszłv wówczas 
na myśl zostawione w domu do 

'la ry  w yraziła chęć natychm ia
stowego powrotu do domu. Fun 

I kelstein me zgadzał się na to i 
długo woził mewiasię -samocho 
dem po iratem mieście. Gdv wre 
szcie przybyli pod dom. nie 
chciał wejść do mieszkania i 
prawie przemocą został tarn za 
ciągnięty.

Nastąpiła dram atyczna chwi

0 l, gdy pani K. otworzyła szuf 
ladę. Okazało sie, że dolary 
zniknęły. W ytw orzyła się dwii 
znaczna sytuacja.
. Nie chcąc kompromitować 
człowieka, z którym  spędziła 
wieczór w restauracii i samej 
siebie nie stawiać w Tałszywem 
świetle, pani K. dała Funkelstei- 
nowi termin do zwrotu pienię
dzy. Solennie obiecał, że uzyska 
u ziemianina Zygm unta Dmow 
skiego pożyczkę i dolary odda.

Kiedy jednak upłynął miesiąc 
i Funkelstein nie dawał o sobie 
znaku życia, zrezygnowała pani 
K. w yznała prawdę mężowi i u- 
dano sie o pomoc do policji. Fun 
kelsteina aresztowano. N’e 
przyznał sie wówczas do k ra 
dzieży. twierdząc, że pani K. 
test jego przyjaciółka i pienią
dze mu w ręczyła dobrowolnie. 
Całkowitą swą obronę budował 
na kompromitowaniu Dani K„ 
wskutek czego sad musiał pro
wadzić proces przv drzwiacn 
zamkniętych. Skazano złodzie
ja na półtora roku więzienia, 
ponieważ sad uznał, że pani K. 
nie miała interesu w fałszywem 
oskarżaniu.

Spraw a Funkelsteina znalaz
ła się wczoraj w S ijz ie  Apela
cyjnym . Obrońca popierał tezc. 
że pani K. musiała oskarżać 
FunkeH eina poto, aby bronić 
się przód meżem.

Zeznania małżonków K. od
byw ały sie również przy 
drzwiach zamkniętych.

Sąd proces odroezyh

Ssnsatyjny proces 40 robotników
Sąd Apelacyjny rozpatryw ał 

wczoraj sensacyjny proces o 
rozruchy wśród robotników, 
zatrudnionych w tartakach w 
hajnów ce, pod Białowieżą.

Z powodu wydalenia przez 
dyrekcje jednego robotnika, 
wśród kolegów jego zawrzało. 
Postanowiono siła zmusić dvre 
keję do przyjęcia napowrót 
zwolnionego.

Obie strony stały tw ardo na 
swem stanowisku, doprowadza

jąc uporem do ekscesów i ak 
tów sabotażu. Policja interwen
iowała. Obrzucono ia kamienia 
mi. Wobec strajku dyrekcja po 
stanowiła sprowadzić robotni
ków własnemi Kolejkami z dal
szych okolic. S trajkujący  me do 
puszczali do tego uszkadzając 
tory.

W związku z rozruchami wy 
toczono 40 robotnikom procesy 
i sad w Białymstoku skazał 
ich po pół roku wiezienia.

Kwinto chciał uc ec do Ameryki
W procesie bankiera Kwinty 

zeznawał wczoraj dodatkowo 
główny poszkodowany Maczyń 
ski.

Na pytanie obrony potwier
dza, że starał sie przez sw egi 
przyjaciela, kapitana Galew
skiego, aby bankiera zatrzym a 
no w areszcie, a interweniował 
dlatego, ponieważ Kwimo od

grażał się, że po kilku dniach 
wyjdzie z więzienia na wol
ność. Świadek obawiał sie więc. 
że jego sprawa przepadnie/ P o 
nadto był Drześw,adczo.iy, że 
Kwinto ucieki.ie z rodziną do 
Ameryki Płd., gdyż podobno 
miał już przygotowaną w Gdy
ni łódź motorowa i sprowadził 
sobie zapas sucharów.
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ROBOTNIK

Jutro 60-te opowiadanie p. 
.Wymarzona protekcia"

t.

T o  wszystko bujda!
(S. F .)— Sprawa Jankla Fol- Po trzecie, jak ją  mogłem być 

mana—wywołał przewodniczący. Spijany, kiedy ją  od trzecn lat c!.o
Wywołany podniósł się z ruje na żółć owe kamienie i mnie 

miejsc dla publiczności i zaiął l a ' 
wę dla oskarżonych w Sądzie Od 
woławczym.

— Jest pan oskarżony o to, że 
w stanie nietrzeźwym zanieczy
ścił pan ulicę i wywołał zbiego
wisko, zakłócając w ten sposób 
spokój publiczny. Starostwo slca 
zb-Ioi pana na 50 złotych grzywny.
Od tego złożyt pan odwołanie.

— Proszę Sądu! — zabrał 
glos oskarżony. .— Ja złożyłem 
odwołanie, bo inaczej nie można.
Ale la powinienem złożyć nictVł- 
ko odwołanie, ale nawet odkrzy- 
czenie. Ta cała historja jest od A 
do Z nieprawda.

Po pierwsze co znaczy, ja wy
wołałem zbiegowisko? Ludzie się 
same zlecieli! Ja nikogo nie wy
woływałem!

Fo drugie co znaczy, ja zakłó
ciłem spokój?... Czy ja się odez- 

I walem choć słówkiem?... Mnie za 
|kłócili ecokói. a nie ja  komul

wódki do ust wziąć nie wolno.
A po czwarte, jak ja mog’em 

zanieczyścić ulicę, kiedy mnie 
mm wcale nie byio?

— Jakto pana nie było? Prze
cież protokół wyraźnie stwier
dza, że pan 11 października 1933 
roku, zanieczyścił ulicę i zakłó
cił spikój publiczny.

— Właśnie. Tu widać co to 
jest za bujda! Ja cały paździer
nik siedziałem w Kaliszu.

— Czy  pan się nazywa Fol- 
man?

— Pytanie!
- -  Janiec! V
— /lic... L< ąskiel! Jankiel to 

jest moj brat, ale on jest dziś nie
zdrów i prosił, żebym ja  za niego 
poszedł do s.jdu.

Wobec takiego wyjaśnienia 
sprany, sąd polecił p. Chaskielo 
wi opuścić ławę oskarżonych, 
a p. Jankla skazał zaocznie* na 
$0 zł. grzywny*

Jechałem trzecią klasą pocią
gu podm.ejskiego do Grodziska. 
Mój sąsiad tęgi, dobrze ubrany 
jegomość przyglądał mi się przez 
jakiś czas wreszcie nawiązał roz 
mowę.

— Cymerman jestem. Robot 
nlk, zwyczajny robotnik.

Spojrzałem na niego zdziwio
ny. Wygladał na typowego, do
brze odkarmionego burżuja. Pul
chne, białe ręce św adczyiy, że 
ten człowiek nie wie, co to jest 
pr3ca fizyczna.

Widocznie zrozumiali moje 
zdziwione spojrzenie, oo wyciąg 
nął z kieszeni gazetę.

— Pan nie wierz y/z, że ja je
stem robotnik? Proszęi Ja czy
tam tylko „Robotnika1-! Noszę 
tylko czerwony krawat. Widzisz 
pan? Bo-my, proletarjął musimy 
bronić swoich interesów. Prole- 
tarjusze łączmy 6ię.

Dziwnie to wszystko brzmiało 
w ustach tłustego właściciela pul 
chnych, h espraeowanych rąk.

Do wagonu wszedł kondukior 
Moj Sąsiad" okazał ulgowy bilet 
robotniczy.

— Pan jest robotnikiem? — 
zdziwił się konduktor. — Proszę 
o legitymację.

Pan Cymerman wyjąt z kies** 
ni i okazał legitymację robotni
czą.

— Ależ pan wcale nie wyglą*- 
da na robotnika — oświadczył 
podejrzliwie konduktor.

— Co znaczy nie wyglądam? 
Czy robotnik musi być chudy, 
jak szczapa. Niech się pan — 
wskazał na mnie — spyta tego 
pana, czy ja nie jestem robot
nik.

Wzruszyłem ramionami.
— Ja pana nie znam.
— Ale niech pan powie, czj 

ja nie mówiłem, jak robotnik, 
Czy ja się nie zachowywałem, 
jak robotnik, Czy ja nie krzyczą 
łem „proletariusze łączcie się“ ?

Konduktor machnął ręką i 
szedł.

W Grodzisku wysiedliśmy. 
Pan Cymerman w jad ł do czeka
jącej na mego bryczki. Zauwa
żyłem, że inny nasz towarzysz i  
przedzia u, który również vvy- 
s adł, uśmiecha się ironicznie.

— Uważa pan — v \ ia.n ł mi, 
wskazując odjeżdżającą bryczkę 
— to bardzo bogaty facet. J<_st 
cichym wspólnikiem dużej lamy 
ki w Grodzisku i codziennie tu 
jeździ. Ale bilet do Grodziska 
kosztuje zio.y 60 groszy. Lzyil 
na tydzień, tam i nazad 22 zło
te. A ulgowy robotn czy na ty
dzień — 5 złotych. Więc on, że
by go taniej jazda kosztowała, 
wystawił sob.e ze swojej fabry
ki legitymację robotniczą i krzy
czy zawsze w wagor.ie „proletai 
jusze łączcie się1', żeby rzeczy
wiście na robotn ka wyglądać.

NnokOB tytek.
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w Zakładach Żyrardowskich
Sorawa ,,Żyrardow a-  nieco

ucichła .ale przebrzmieć nie mo 
że. Niezwykle jaskrawe światło 
rzuca na sprawę Żyrardow ską 
przemówienie, wygłoszone na 
Walnem zebraniu Tow. Akc- 
Zakt. Żyrardowskich dnia 221 
34 r. 0i-z.ez Akcjonariusza Lud
wika Zaborowskiego.

Podajem y Poniżej w
brzmieniu dosłownem :

„Proszę Szanownych Pań 1 
Panów!

W sprawozdaniu za okres o- 
beracyjny 1932-33 roku Zarząd 
Tow . Akc. Zakł. Żyrard. w yka
zuje 2.362.956.56. groszy strat. 
Czytając w powyższem sprawo 
zdaniu wykazaną sumę prawie 
Oółtrzecia miljona stra ty , wcale 
Mnie ta suma nie przeraziła, a 
odwrotnie — ipodziewałem się 
wlekszej i poważniejszej straty . 
* powyższa sumę uważam za 
Względną. . _

Proszę Szanownych Pań i 
Panów! W roku 1930 p. gen. dy 
rektor w strzym ał sprzedaż i wy 
dawanie resztek przydziałow- 
com, które magazynował dla ce 
łów nikomu nieznanych. P. gen. 
dyrektor nie brał pod uwagę. że 
tern zarządzeniem  pozbawia 
Chleba pare osob przeważnie 
wdowy po długoletnich pracow
nikach w ż a k i  Żyrard.. które z 
tych przydziałów resztkowych, 
kupionych za gotówkę, mieli i  
handlu skromne lecz pewne e- 
gzvstencje życia.

P. cen. dvrektoi ul. Intel esował 
tle, te towar regularny gwałtownie 
obniża w cenie, a zatem i różne od- 
padkl-resztkl, które przez trzy lata 
byty nie sprzedawane. Przez ten trzy 
letni okres czaiu. upominali ste o 
•przedaż dla sieoie praculncy w Zakł. 
Żyrard. ufzędnlcy I robomlcy, którzy 
pragnęli nabyć te resztki dla siebie 
•ta załatanie dziurawe) koszuli. Upo
minanie I proszenie o sprzedaż wdo
wom nic nie pomogło. P. gen. dyrek 
lor ua różne prośby odpowiadał piś
miennie, treści dosłownej: „chwilowo 
” rzy lataj nie sprzedaiemy naszych 
resztek, wobec czego nie możemy za 
dość uczynić prośbie-  I i. p. odpowie
dzi.

Proszę Szanownych Pad I Panów! 
Przez trzy lata resztki U I różne od

padki towarowe nie były sprzedawa
ne. Obliczywszy Ilość tego towaru, 
sześć rodzin otrzymywało miesięcz
nie za gotówkę po 150 kilogramów, 
razem 900 kilo. Następnie wszyscy 
urzędnicy, robotnicy, urząd poczto
wy w Żyrardowie, policja w Żyrar
dowie, kolejarze stacji Żyrardów — 
Zakłady Żyrard. sprzedawały miesię
cznie ślOO kilogramów, dodając 900 
kg. z przydziałów, to uczyni okrągłe 
5000 kilo, pomnażając przez 36 mie
sięcy, razem 180.000 kilogramów ima 
satynowano. Wartość w dniu sprze-* 
dąży po uwzględnieniu zniżki ceny 
za te resztki, licząc pn 3 złote za )e- 
den kilogram, uczyni sumę 530.000 zlo 
tych, nie wliczając innych drobnych 
odpadków I t  p. Jośllby te resztki nie 
hyty magazynowane, a sprzedane nor 
malulo, jak przed rokiem 1930, kiedy 
najulższy gatunek kosztował w iabry

ce C złotych za jeden Kilogram, a 
wyższe gatunki do 18 złotych za ki
logram, to do Kasy Tow. Akc. powln 
no wpłynąć przeszło mlljon złotych!

Po wypadku na ul. Mazowiec 
kiej w szyscy petenci kupna 
tych resztek na nowo wznowili 
starania, do których dołączyli 
się nowi kupcy, b. urzędnicy 
Zakł. Żyrard. dp. Dzikiewicz i 
Dziwulski. Dyrekcja Zakładów 
zbywała odmownie wszystkich 
przez usta p. Dregera, ażeby za 
niechały i nie zabiegały o kup
no tych resztek, ponieważ będą 
wywiezione do Poznania j Kra
kowa. Takie odpowiedzi dane 
bvłv przy licznych świadkach 
w Zaxładach Żyrardowskich.

Cl sami panowie, na czele z
p. Dregergm. którzy odpowiada 
li na piśmienne podania, pocichu 
bez przetargów  sprzedali Jedne
mu kupcowi cały ten trzyletni 
zapas resztek, na raty  za nieca
łe 100.000 złotych. Przez poli
tykę magazynowania i niesprze 
dawania tego towaru. Tow. Akc. 
straciło prawie pół miljona zło
tych. a w dniu sprzedaży w ar
tość tych resztek —  podług ob
liczenia —  przedstaw iała 
540.000 złotych, a sprzedano je 
za niecałe 100.000 złotych. To 
jest stra ta  z niewinnych resztek 
I odpadków towarowych, to Jest 
kwiatek, do którego dotykało

Tajemnica ekspressu syberyjskiego
(m-sław.) Od czasu do czasu 

depesze donoszą o zuchwałych 
napadach bandytów na pociągi, 
a sposób przeprowadzania napa
du sprawia wrażenie sensacyjne
go filmu. Rzeczywistość jednak 
dostarcza tak niebywałego mater 
jału, że wooec niego blednie naj
śmielsza fantazja.

Jak wiadomo, między Włady- 
wostokiem a Charbinem kursuje 
tak zwany express syberyjski. Po 
ciągiem tym jeżdżą zamożni kup
cy, wielcy przestępcy i t. d.

Przed kilku dniami we spom- 
nfanym pociągu rozegrał się 
wstiząsający dramat. Około 2-ej 
w nocy, gdy pasażerowie pogrą
żeni byli we śnie, nagle zostali o- 
budzeni... Zdumieni ujrzeli osob
ników w maskach i uzbrojo
nych I

Światła były pogaszone. Prze
rażeni podróżni zmuszeni byli od 
dać posiadaną gotówkę, a kobie
tom siłą odbierano kosztowności. 
W międzyczasie pociąg zwięk
szył szybkość i gnał, jak szalony.

Dokonawczy rabunku, bandyci 
przedłożyli wszyskich podróżnym 
specjalne... kwestjonarjusze do 
wypełnienia. Z treści kwestjonar-

juszów wynikało, że podpisany 
zobowiązuje się w określonym 
czasie złożyć odpowiednią sumę. 
W razie oporu na miejscu miał 
być dokonany samosąd. Oczywi
ście, że taki „argument" wystar
czył, by podróżni gremjalnie pod 
pisywali kwestjonarjusze.

Tymczasem pociąg coraz to 
zwiększał szybkość. Nie zatrzy
mywał się na żadnej stacji, Wzbu 
dziło to niepokój i poszczególni 
zawiadowcy zrozumieli wreszcie, 
że pociąg został opanowany 
przez bandytów.

W ruch poszły telefony f radjo- 
aparaty. Na jednej ze stacji prze
jeżdżający pociąg przywitał od
dział żandarmów gęstą strzelani
ną. Niewiele to skutkowało i po
ciąg gnał jak widmo, w każdej 
chwili narażony na katastrofę.

Wkrótce potem nąskutek zarzą 
dzeń, wydanych przez władze 
wojskowe, wyruszył z odległej 
stacji pociąg pancerny, pędząc 
rrawprośt expressu. Równocześ
nie za expressem wysłano mniej
szy pociąg pancerny; W ten spo
sób express wzięto w dwa ognie.

W godzinę później udało się

pancernym pociągom na tyle zbli 
żyć do expressu, że można było 
ewentualnie rozpocząć walkę. W 
pewnym momencie z pociągu pan 
cernego rzucono granat. Trafił on 
w wagon sypialny, powodując 
„małą" katastrofę: wagon sypiał 
ny został rozbityl Spowodowało 
to zatrzymanie pociągu. Bezpo
średnio potem z expressn wysko
czyło kilkudziesięciu draDOw. któ 
rzy gęsto ostrzeliwując się, źbie- 
g]i-

Ody żandarmi wkroczył! do 
expressu, stwierdzono, że z obsłu
gi kolejowej został zabity maszy 
nista. Wszyscy podróżni zapyty
wani o przebieg napadu, nie po
trafili dać żadnych odpowiedzi. 
Byli jeszcze pod wrażeniem prze 
żytej przygody i niejeden z nich 
nabawił się nerwowej choroby.

Policja jest w nielada kłopo
cie. Nie można absolutnie ustaiić, 
gdzie i w jakich okolicwiościach 
nastąpił napad. Istnieją nawet 
przypuszczenia, że maszynista po 
zostawał w porozumieniu z ban
dytami. Jednakże śmierć masęyni 
sty, zresztą również tajemnicza, 
uniemożliwiła jakiekolwiek, śledź 
two.

się wiek. osobiście w  Zakł. Ży 
rard. a wiele takich pachnących 
kwiatków rośnie i zapacheflt- 
swem zatruw a nasz nieszczes- 
ny Żyrardów i kraj cały.

W  tej tajemniczej sprzedaży 
Jest. Jedna zagadka, a m iarow i 
cie. Jaką prowizję za sprzedaż 
tych resztek poorałi op. Lebr- 
mann i Dreger 1 z kim się no 
dzielili. To Jest ciekawe! W o
bec takiej gospodarki w Zuk! 
Żyrardowskich, powtarzam  je 
szcze raz, że sum a półtrzecia 
miljona na okres operacyjny 
32-33 r, w ykazana w sprawo
zdaniu Jest wgzlędną.

Czy Jest i leży w interesie 
naszej ojczyzny sprowadzanie 
do Polski az z Beigji p. Lehr 
manna, który  niema zielone 
go pojęcia o handlu w branż ' 
manufakturowej, który w do 
wód wdzięczności za sprow a
dzenie go do Polski, lekceważy 
i depcze, rozporządzenia Ot. I)v 
rekcjl Zakł. Żyrard.. który swe* 
jem prowokacyjnym  postępowa 
niem m altretuje handlowców i 
długoletnich pracowników? Mi 
mowoli nasuwa się mvśl. że o- 
prócz oficjalnej Dyrekcji Tow. 
Akc. Zakł. Żyrardowskich istnie 
je drpga władza w tychże ZakŁ 
Żyrard. p. n. „Spółka z nieogra 
niczona zachłannością na czele 
z głównemi prezesami spółki 
Lcrm ann 1 Dreger".

Kapitał zagraniczny w Żyrar 
dowie nietylko czerpie wysokie 
odsetki, ale na zmianę deleguje 
swych ludzi, którzy zaoomocą 
tegoż kapitału rządzą Żyrard o 
wem nie dla korzyści wspól
nych Żyrardow a, ale wyłącznie 
dla siebie i kapitału zagraniczne 
go. Ten stan zmienić się musi. 
Niechaj kapitał zagraniczny !c 
kowany w naszym orzetnyśie 
pobiera swoje wysokie odsetki, 
lecz niechaj w tvm  przemyśle 
rzadza Polacy. Zarzady przed
siębiorstw przemysłowych w 
Polsce, prędzej czv później mu 
szą być polskie.

TK3L

W cztery oczy
Intymne ro im o w y  z Czytelnikami

J> zlkusk tr  x Krakowa 
ma bardzo poważny kłopot. 

Msze więc do nas:
„Drogi Panie Redaktorze, 

zwracam  się. do Ciebie, bo 1 y 
Jesteś najlepszy ze wszystkich 
•udzi (ot, co znaczy poryw 
Młodzieńczego entuzjazmu!... 
Oj. młodzi, młodzii W estchnie
cie Iksa). Pomóż wiec w Twej 
łaskawości I mojej trosce.

Jestem  wychowana w domu 
bardzo surowu, nto miałam 
3Vcale możności bywać w to- 
j^arzystwio chłopców be* ro
dziców. W lecie często bywa
łam  w parku z koleżanka, i tam 
£az poznałam pewnego Pana, 
[który zwracał na mnie baczna 
UWagę. Podobał mi się niezmier 
.nie, był bardzo zgrabny, miał 
łacne włosy, piękne m arzace o- 
c2v i tak ślicznie śpiewał, że 
domyślałam sobie, iż gdyby on 
Odszedł ode mnie, musiałabym 
chvba umrzeć.

Nie wiem. czemu nazwał 
fMie „dzikuska", pomimo, że 

jrż  duża dziewczynką i 
wkrótce skończę 16 lat. To 
Przecież iuż nie byle co. Poszli 
smv wiec odprowadzić kole
żankę, a później wracaliśm y 
sarnL Po drodze śpiewał mi to.

Jestem 1 musze być jego dziew 
czynką, słodką Ziutusią.

Od tego czasu JaJc go polubi
łam, że nawet nie mogę spać 
bo mi się śni, że on jest na mnie 
zły i w tedy płacze tak głośno, 
że mamusia przybiega i pyta. 
co mi jest. Ciągle i bez przer
wy myślę o nim i tak bardzo- 
bvm chciała ga znaleźć. Bo 
wiesz, drogi Redaktorze, umó
wił się ze mna. że przyjdzie na 
plaże l nie przyszedł. Nie wiem. 
dlaczego. A Ja wciąż Jeszcze 
od tego czasu ua niego czekam 
(miejmy nadzieję, te  Już dziś 
nie na plaży, prawda, Panno 
Ziuteńko? Zapytanie Iksa) i 
matwię się i tęsknie, jak To!a 
za Jerzym  w najpiękniejszej z 
powieści, które były drukowa
ne w Pańskiem piśmie.

Jeszcze moja mamusia nie
ustannie pyta mi się, dlaczego 
la po nocach wciąż krzyczę. . 
jakiego powodu płaczę i czemu 
mizernieje w oczach. Nie bvło 
rady: powiedziałam mamusi
wszystko, że za nim tęsknię, bo 
go niema, a ja go tak strasz
nie kocham. Ach. Panie Redak
torze. żeby Pan wiedział, jak
mamusia wtedy zaczęła krzy- 

_ —- .czeć... Ręczę Ci, Redaktorze,
£0 Kiepura w filmie „Neapol, t e nawet Tybyś sie zestra-
mmwająoc miasto", m ów ił t e  I chał i drżał calv z  przerażenia

(wykluczone: krzyczącej Ko
biety boję się. Jak ognia. Dwa- 
ga Iksa). Powiedziała mi, że 
iestem smarkula, że gdv ona 
była w moim wieku, to słucha
ła. jak traw a rośnie.

W tedy ja jeszcze bardziej 
zalałam się łzami, płacząc s tra 
sznie, i gdyby nie Ty, .koclia- 
ny Redaktorze, dawnobym u- 
ciekła z domu i szukała moje
go Kazia, bo on na pewno nie 
byłby dla mnie taki niedobry.
Nie uciekam tylko dlatego, po
nieważ dobry Bóg zesłał na
szej rodzinie czytelniczej Cie
bie, najmilszego z Redaktorów, 
i z pewnością potrafisz mi od
naleźć mojego Kazia, bo- ja 
Ciebie. Redaktorze jedyny, i 
tak wieeej kocham, niż mamu
się (nawzajem! Iks). Sama już 
się dowiedziałam, że on miesz
ka w Podgórzu i jest dzienni
karzem (brawo. ZiutenKo! Gó
rą nasi! Okrzyk Iksa), jest wy
sokim blondynem, m a niebies
kie oczy i ślicznie śpiewy.

Błagam Cię wiec. drogi Re
daktorze. odszukaj rtii gó, w y
druku i mój list w Two jem ko- 
chanem piśmie i poraę^ mh 
jak go szukać. Bo ja go tak 
bardzo kocham i to pierwszy 
raz w mojem życiu, od n a jd i 
mi go więc* Redaktorze* *  gdyUaakasb. kartach oraz w io w a-

C! słe to uda, przyszlibyśm y
razem do Redakcji, żeby naj
serdeczniej podziękować".

Niema lepszego sposobu, niż 
wydrukowanie tego listu. Je
steśm y przekonani, że kolega 
Kazio czvta również nasze pi
smo. odnajdzie wiec list Ziu- 
teńkowy I z pewnością nieo- 
mieszka skorzystać z tak szczę 
śliwej sposobności.

Wogóle szczęściara z W as. 
kolego Kaziu! Ziuteńka leci na 
Was. jak kotka na szperke, a 
W yście się pewno zasiedzieli 
w knajpce, zalewaliście się czy 
stą z kropelkami, podczas, gdy 
tamto biedactwo na plaży za
lewało sie.... łzami.

Proszę jej teraz te łezki po
wetować z nawiązką i posta
rać sie, aby panna Ziuteńka 
wkrótce została panią Redak- 
torową Kazimierzową.

P. L  Z-cki z W ilna 
cierpi okrutnie z powodu za

wodu miłosnego, który tak opi 
suJe:

„Przed Siedmiu laty  pozna
łem pewną Stenię. P r z y j a ź n i l i 
śmy się do koleżeńsku, ą i  od 
ubiegłego roku przyjaźń nasza 
zamieniłą stfę w  goraca miłość. 
Niestety, nasze szczęście trw a
ło krótka. Z  bliżej nieznanego 
ruf powodu Stenią zaczęła mnie 
ąnikać. a nawet drwłłą z mojej 
_  J  ku nięj. Spadło to ną 
mnie tąk nieoczekiwanie, że aż 
straciłem  równowagę duchową. 

Szukałem  zapomnienia w hu*

rzystwfe kobiet z półśw iatka 
Nic wszakże nie zdoła we mnie 
zabić miłości ku Steni. S ta ra 
łem się więc szukać tego za
pomnienia w rzeczach godziw 
szych: w Dra,cv.. lekturze, spor
cie — taikże daremnie.-

Już teraz  nie wiew, co po
cząć. Samobójstwa popełnić 
nie chciałbym, choć śmierci się 
nie boje. bo hvłem dwukrotnie 
ranny podczas wojny świato
wej, biorąc w niej; udział, jako

chotnik w armii, francuskiej. 
Zamierzałem zaciągnąć sie dc 
Legii Cudzoziemskiej, ale wiem 
że i to nie poskutkuje.

Obawiam Sie. że wpadnę w 
chorobę umysłową, proszę wiec 
Pana R edaktora najusilniej c 
radę, co mam za aeba robić";

P o  pierwsze —  przesłać ten 
list Steni, po drugie posyłać 
jej codziennie bukiecik fiołków. 
do trzecie — pisać codziennie 
listy miłosne. Powiem* Panu, 
dlaczego. Stenia, z pewność'* 
ma innych znajomych. Ale Je 
żeli P an  będzie tak uporcz\* 
wie trw ał przy  swojem. to in 
dzie mimowoli czyniła porów
nania. które wypadną aa Pań
ską korzyść.

G dyby i to 00 dłuższym cza 
sie nie poskutkowąłp. nłe pozo
stanie nie innego, jak liczyć na 
to, że ezas — najlepszy le
karz — aa go i ranv serca P ań 
skiego. Znajdzie P a ą  jeszcze 
inna kobietę, która P ana  poko
cha. Trzeba tylko umieć szu
kać- tam. gdzie Pąo S#$bO-
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Widać było, że niewiasta jest bardzo zdenerwo
wana długiem czekaniem.

Potem przeszedł Jakiś mężczyzna-
Zerwała się ku nierou-
Po chwili wsz-kie przekonała się snać o swej po

myłce, bo padła na ław*?, zmiażdżona rozczarowaniem.
Zrywała się tak jcswze kilka razy 1 wciąż darem

nie.
Widać było, te  to niewiasta, czekająca na ukocha

nego i rozpaczająca straszliwie, że nie przychodził.
A i nagle mijający samochód rzucił snop światła 

na jej twarz.
Hrabią Prawdzie o mało nie krzyknął ze zdumie

nia.
Toż to była zupełnie ta sama niewiasta, za którą 

zamierzał podążyć...
Wyglądała na tak zrozpaczoną, że obawiał się, aby 

oie popełniła jakiego szaleństwa...
Opanowało go uczucie litości.
Pomyślał sobie, czyoy nie zdołał Jej uspokoić i za

pobiec nieszczęściu, gdyby grzecznie podszedł do niej 
i delikatnie ją "wypytał o powód udręki. W ten sposób 
wykazałby jej zainteresowanie, które rzeczywiście dla 
niej żywił.

Postanowił nie zwlekać dłużej i szybko zejść na-
iół.

Był najwyższy czas...
Niewiasta widocznie już straciła cierpliwość 

i odeszła...
Rozglądając się dokoła, ujrzał ją jednak zoddaii 

i pośpieszył wślad za nią.
Wreszcie udało mu się ją dopędzfć. Szedł teraz 

za nią w pewHem oddaleniu, już nie tracąc jej z oczu
Poszła na Kredytową. Tam znów stanęła na chwi

lę przed klubem myśliwskim, zawahała się i... nie 
weszła, wstydząc się, zapewne, przed lonajami swjj 
natarczywości.

Wróciła w kierunku Nowego Świata, a potem 
aleją 3 Maja podążyła na most Poniatowskiego.

Zamiary jej rysowały się już zupełnie wyraźnie.
Hrabia Prawdzie szedł nieco bliżej, aby móę 

w każdej chwili przeszkodzić szaleńczym zamiarom.
Gdy już była na moście, stanęła przy parapecie, 

spojrzała na płynące spokojnie mętne tonie wiślane i . . 
ujrzawszy dwóch policjantów, poszła d*'ej, zapewne 
w obawie, aby jej uje przeszkodzili.

Prawdzie starał się uicryć wę wnęce mostu, aby 
z jednej strony nie ociągała śię dłużej, a z drugiej stro
ny, aby mógł skutecznie przeszkodzić wypadkowi.

Rzeczywiście rozejrzała się dookoła i nie widząc 
nikogo, zdecydowanym ruchem chciała wejść na para
pet...

Już podniosła się, gdy wtem silna dłoń zatrzyma
ła ją, ściągnęła i ktoś zapytał:

— Moja biedna dziecinko, co też pani wyrabia?
Obejrzała się zdumiona, przyjrzała się nieznajo

memu i sama zapytała:
— Kim pan jest?
— Przyjacielem nieznanym,* —- widząc zaś, te  

drży cąła, dodał: — Niech się pani mnie nie boi.
Aby jej wszystko wydutnaezyć, bo spoglądała aa 

niego wciąż błędnym okiem, opowiadał jej pokoleł:
— Ujrzałem panią przez okno w alei Ujazdowskiej. 

Zainteresowałem Się panią, wyszedłem z domu, szed
łem za panią na,Kredytową... Zdawało mi się, ie  pa-- 
ni chciała wejść do klubu Myśliwskiego.*

— Ach, i to pan dostrzegł?
— Ja wszystko dostrzegam... Taki Jut Jestem—
Poczem dodał:
— Zauważyłem jeszcze jedno Już wtedy przez 

okno... Zdaje mi się, że pani przeżywa ogromne zmart
wienie i powodowana rozpaczą zamierza pani popeł
nić cóś bardzo... szaleńczego... Czyżbym się mylił?

— Nie... Pan jest rztczywiście bardzo spostrze
gawczy.,.

— Wyrobiłem sobie tę cechę w tneni samotnem
bytowaniu .. Ponieważ zaś w życiu wiele przecierpia
łem, umiem odgadywać cierpienia innych i współczuć 
im.

Delikatne i łagodne, szczere i ujmujące słowa nie
znajomego trafiły Irenie do przekonania. Zwolna po
szła dalej. A on za nią—

Spojrzała mu w twarz i ujrzała, U  ma rysy bardzo 
szlachetne, wyraz twarzy poważny, zasnuty smętkiem, 
ą zarazem opromieniony serdeczną dobrocią. Musiał 
być kiedyś ognistym brunetem, tera? już wsząkżu tros
ki i udręki posrebrzyły czerń jego włosow abtjtym 
szronem.

Rzekł nagle:
— Słowem, chciała panł popełnłć samobójstwo?
Drgnęła tylko, ale nic pie odpowiedziała.
Mówił dalej:
—  W pani wieku? Przy panł urodzie? Alei pani 

jest chyba szalona? i dla kogo? Przez co? Pewno 
dlatego, ze tam jakaś miłość wygasła? jakieś więzy 
pękły? Jakieś obietnice zostały złamane? Zupełnie 
jakby to nie było stare, jak świąt... Jak gdyby istnia
ła wieczna miłość... Jak gdyby Choć jeden mężczyzna 
był wart życia kobiecego... Czyżby doprawdy nic a nie 
nie mogło panią już pociągać w życiu?

Potrząsnęła głową, szepcząc:
— Nic...
Zacięła wargi, aby powstrzymać dopływ łez, ale 

daremnie... Popłynęły strumieniami...

Hrabia Prawdzie był tak wzruszony tym wybu- 
ehem płaezu, że nie mógł rzec słowa.

Dopiero, gdy się nieco uspokoiła, powiedział:
* -  Niemą pani na całym świeęie żadnej przyjaz

nej duszy?
«  Nłe...
—  Ani rodziny?
— Nie...
—  Nawęt pjca, matki?
Zapanowało milczenie,
Byli już u wylotu alei 3 Maja. Potem skręcili 

w Nowy §\yiąt i węszM w aleję Ujazdowską...
Milcząca uparcie Irena nagle odezwała się żywo:
— Do czego to podobne? Nigdy w życiu pana 

nie widziałam i zapewne już nigdy więcej nie ujrzę, 
a jednak z panem rozmawiam, zwierzam się panu... Ale 
to tylko dlatego, że wzbudził pan we mnie zaufanie... 
Widać, że pan jest człowiekiem litościwym, znać pa 
panu, że pan także wiele w życm przecierpiał i że pan 
me ma złudzeń co do tego świata,, który chciałam po
rzucić Chciałam to zaś uczynić, bo jestem zupełnie 
bez wyjścia, z własnej, zresztą, winy. Powiem panu 
wszystko, ą wtedy pan już nie będzie powstrzymywał 
innie ud tego kroku, któremu pan dziś przeszkodził, ale 
nie na długo... Odkładam to tylko do jutra...

W kilku słowach opowiedziała mu o sobłe wszyst
ko.

Gdy umilkła, zapytał:
—  Czy kochała pani tego hrabiego?
— Calein sercem i duszą.*
*— A męża?
—-  Litowałam słę nad nitn. Zasłużył na lepszą żp* 

nę, niż ja. To był bardzo dobry i szlachetny człpwjęk. 
Całą wina była po mojej stronie. Nie można mu było 
nic zarzucić, chyba, że był dla mnie... za dobry... Gdzie 
jest teraz —- nie wiem. Sprzedał wszystko, co miął, 
rzucił stanowisko i wyjechał zagranicę.

Westchnęła i dodała:
—  Widzi pan sam, co mi pozostało... Nic.* Ani 

męża, ani dzieci, ani kochanka. A pan się dziwi, ze 
chcę umrzeć...

— O, gdyby pani chciała, mogłaby pani być jesz
cze bardzo bogata. Utopić smutek w zbytku*.

Irena spojrzała na niego nieufnie;
—  Na jakiej podstawie pan to mówi?
Uśmiechnął się zlekka i rzekł:
—  Wiem, te  Uk jeeł*.
<—< Skąd?

Dalszy zfag nastąp i

P A M I Ę T N I K  S t U Z A C E J
SPOWIEDŹ PIĘKNI EJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESDE LUDZKIE

Przebiegłam prędko koło sklepu Czajkowskiej, że- 
oy mnie czasem nie zatrzymała i nie zaczęła gadać.

Na schodach musiałam na chwilę stanąć, bo mnie 
mocno zakłuło w sercu.

Ale z tego miejsca, gdzie przystanęłam, widziałam 
drzwi., naszego mieszkania.

Stanęłam pod niemi i, drżąc na całm ciebie, z twa
rzą, pałającą jak ogień, — zapukałam.

Nasłuchiwałam.
Na komipię ktoś suwał w kuchni garnkami.
— Może matka? — pomyślałam. — A może tak 

Jerzy gospodaruje pospołu z Lusjnkiem?
Zapukałam jeszcze raz, mocniej.

Usłyszałam człapanie powolne rozdeptanych pan
tofli

—- Pewni® matka... Może Jerzy wyszedł przejść 
się z Lusinkiem? «*•

Uchyliły się drzwi i zobaczyłam jakąś potarganą 
nieznajomą kobietę. Stara, pomarszczoua i brudna, aż 
przykro było patrzeć.

—  Czego pani uważa? — zapytała.
— Czy tu mieszkają państwo* Skamorowscy?
— Nie, już nłe mieszkają, Będzie tydzień jak ich 

wyeksmitowali.
— Wyeksmitowali?
— Ano, co się paniusia dziwi? Zwykła rzecz dla 

biedaków i.. A paniusia krewna? Znajoma?
—  Krewna — bąknęłam. — A czy pani czasem nie 

wie, gdzie się wyprowadzili?
—  A wiem.
Kiedy usłyszałam, ż« Ich wyeksmitowali, wszyst

ka krew zbiegła mi do serca, teru znów, kiedy powie

działa, że wie, gdzie mieszkają, życie na nowo we mnie
wstąpiło.

— Może mi pani powiedzieć? dopytywałam
się,

Chciałam jak najprędzej się dowiedzieć ! odejść, 
bo babsko przyglądało mi się tak nieprzyjemnie. Miała 
coś w oczach takiego, jak czarownicą, którą malują 
w książkach dla dzieci.

— Pani jest pewnie żona tego Skomorowakie- 
go, co?

— Dlaczego pani tak przypuszcza?
— Sąsicdzi wszystko wiedzą i powiedzą... Jeśli 

tak, to mogę pani powiedzieć, gdzie oni są teraz. Mie
szkają na Czerniakowskiej, niedaleko Ludnej, taki stary 
wielki dom...

Kiedy usłyszałam numer, mruknęłam „dziękuję" 
i zbiegłam zc schodów, choć stara coś wołała za mną.

Nie chodziło mi nawet o to, że było mi nieprzyje
mnie z tą babą rozmawiać, ale nie chciałam tracić ani 
chwili czasu.

„Wyeksmitowali ich!"
„Zwykła rzecz dla biedaków!"
— Mój Boże — myślałam zrozpaczona, cói się 

z nimi teraz dzieje? Może umierają z głodu? Lusinek! 
Jerzy!...

Biegłam, jakby mnfe kto batem poganiał.
Dopadłam znów tramwaju, siadłam W wagonie, 

ale cała moja radość gdzieś się podziała.
Niewesołe miałam myśli.
Bo i pewnie! Nawet się tej baby n lt spytałam, czy 

tak odrazu dostał! mieszkanie, ezy czasem nie miesz
kali pod schodami lub na podwórzu, jak to słę dzieje?... 
Czy czasem dziecko nie orzezisbiło sio, nie zaętoe- 
rę.wzipH,

Jakie tam oni mogą mieć mieszkanie? Może do» 
stall jaki kąt, gdzie gnieździ się z dziesięć osób w jed
nej izbie w smrodzie i zaduchu?

jeść na pewnp nie mają co. Już nie żałowałam, 
że nie jadę taksówką do nich. Teraz każdy grosz 
ważny)

Tramwaj wlókł się znów, ale niecierpliwiłam się 
już zupełnie inaczej.

Myślałam o tern, by Jak najprędzej zobaczyć, Ja* 
tam jest z moimi, zaraz kupić coś im do jedzenia, a po
tem naradzimy się wspólnie z Jerzym, co robić, żeby 
się oie dać biedzie.

Już sobie wyobrażałam, te  z Jerzego zostały sama 
kości i skóra, Ale pocieszałam się, że Jerzy jest mocny 
i zdrów. Wytrzyma nawet taką biedę, tylko jak się mie
wa Lusinek?

Setce zaciskało mi słę z bólu i ze strachu o dzie
ciątko. Odganiałam od siebie myśli, te  jest chory. Ale 
wciąż przed oczy nasuwała ml atę blada, wymizerowa* 
na twarzyczka Lusinka.

Moje serce matki czuło, że dziecko Jest chore 1 nie
szczęśliwe.

—- Może leży w gorączce?... Może płacze z głodu? 
Może już nawet siły nie ma płakać?

Musiałam przesiąść się do „P", czekać na tram
waj, a wszystko się we mnie paliło z niecierpliwości.

Dojechałam wreszcie.
Od rogu Ludnej znów biegłam jak szalona, pa

trząc na numery domów.
Jest!...
Stary, odrapany, brudny, obrzydliwy dom*.

D ilo y  ciąg
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Zarząd m. Warszawy robi dobrą ruiną

a gospodarka samorządu leży w ruinie
Wczoraj rozpoczęła się sesja 

budżetowa stołecznej Rady Miej 
skiej. W myśl odpowiednich prze 
pisów budżet powinien być już 
1 luiego odesłany Ministerstwu 
Spraw Wewnętrznych, jako in
stytucji nadzorczej do zatwier
dzenia. Jak więc wynika z zesta
wienia tych terminów, Rada Miej 
ska stolicy zarezerwowała sobie 
na rozpatrzenie I uchwalenie bu- 
dżeai 2 dni. Ale terminu tego Ra 
da nie dotrzyma , rozpatrywać 
będzie budżet w -ciągu trzech po 
siedzeń: mianowicie 30, 31 i 5 lu 
tego. To nie jest zbyt wiele, ale 
jest to natomiast niezmiernie zna 
miennem zjawiskiem.

Obecnie Rada, a co za tem i- 
dzie Magislrat, przekroczyła ter
min swojego urzędowania. W ok 
resie uchwalania nowej ustawy 
samorządowej rząd nie chciał 
przeprowadzać nowych wybo
rów i dzięki temu, mimo iż kaden 
cja obecnych władców stolicy da 
wno wygasła ,znajdują s:ę na 
swoich urzędach. Samorząd sto
licy nie jest sprawą, która obcho
dzi li tyjko mieszkańców W ar
szawy. Ma on zDyt duże znacze
nie, dlatego też poświęcamy tych 
kilka uwag temu samorządowi.

Późne wniesienie preliminarzy 
ł danie do dyspozycji Ra rzie tyl
ko kiłku dni byłoby bez większe
go znaczenia, gdyby preliminarz 
ten był odpowiednio przygotowa 
ny, gdyby komisja radziecka grun 
townie go rozpatrzyła. Tymcza
sem poród nowego budżetu był 
wyjątkowo ciężki i długotrwały. 
Należy to przypisać, obok cięż
kiej sytuacji finansowej, w jakie; 
znajduje się samorząd, w pierw
szym rzędzie poważnym wiado
mościom, o bardzo rychłym koń
cu rządów obecnego M agistral 
I rozwiązaniu Rady Miejskiej. W 
tych warunkach panowie z pl. Te 
atralnego wolą zostawić komuś 
innemu cały ciężar skonstruowa
nia budżetu. Wtedy będzie moż
na w walce wyborczej używać 
nowego argumentu: oto jak Ko
misarz rządowy grzebie finanse 
miejskie'... Tera: opieszałość Ma 
gistratu i dziwna cierpliwość Ra 
dy staje się całkowicie zrozumia 
ła. Ba, jest nawet uzasadr!ona! 
Bo pocóż męczyć się nad przygo 
towaniem planu finansowego dla 
ko^oś innego?

Pozostałoby skromne pytanie, 
czy ten plan finasowy, ten bud
żet jest realny? To znaczy, czy 
ODiera się na rzeczywistych da
nych, czy jest więc wykonalny. 
Tutaj właśnie tkwi sęk! Rządze
nie tym budżetem dalekie będzie
0 1 nzkoszy, natomiast dost.-"--' 
bardzo wiele przykrych rozczaro 
wań i wicie trudności.

Optymizm jest miłą zaletą to
warzyską, mała dawka optymiz 
mu dobrze brzmi w ustach przed 
stawicieli rządu, na ;w iśc ie , gdy 
oparta jest na trzeźwych i rzeczy 
wistych danych. Ale wiecznie po 
godna piosenka, wiara w siebie, 
kiedy się niczem nie można wy
legitymować, to iuź nie opty
mizm, to... przemówienia budże
towe prezydenta Slomińskiego. 
Gdyby ktoś ra  podstawie tych 
przemówień chciał oceniać stan 
gospodarczy stolicy znalazłby 
się w grubym błędzie. Myślałby, 
że znaiduiemy się conajmniej w 
roi-u 1928!

A tymczasem starczy zapytać, 
któregokolwiek pracownika liniej 
skiego, bv dowiedzieć się jaka

1 jest sytuacja finasowm n-i R 
szu. Żaden samorząd w Polsce 
me może się „poszczycić" tyle 
ma demonstracjami i protestacyj 
nemi straikarm z powodu niepur 
ktualnego wypłacania i zalegania 
z poborami pracownikom, co 
W ir tz a w a  I chyba iaden prezy 

dent miasta nie składał tylu sołen [sposob z jednej strony zastoso- 
nych przyrzeczeń i nie apelował wac się do zmienionych
do lojalności i innych uczuć pra
cowników miejskich, jak uśmie
chnięty władca stolicy? Praktycz 
ny rezultat jest znany.

Ostatni budżet obecnego sa
morządu miał ambicje. Dyrektor 
finansowy dr. Kirkor długo du
mał nad poszczegćlnemi pozyc
jami. Nałożono nowe, względnie 
podwyższono stare podatki, za
ciągnięto pożyczki i., jest dob
rze. (Ale gdzie?!).

Główne źródła aochodów miej 
skich: przedsiębiorstwa z tsam- 
wajami t?a czele, dają c^raz 
mniejsze dochody, Rzecz jasna, 
przecież jednak jest kryzys! Ale 
cen biletów tramwajowych die 
zniżono, żeby przynajmniej w ten

warun
ków gospodarczych, do zmniej
szonych dochodów, a z drugi ;j 
strony możliwie nawet powięk
szyć dochody iego przedsiębior
stwa. Nie zrobiono tego, Niech 
biedak łazi piechotą, mech każ
dy oszczędza na przejazdach, by 
Ie nie ruszyć s.ę z punktu. Te drw 
bne inwestycje, które przeprowa 
dzono, odbyiy się z pożygjpęk 
oaństwowycfi.

Ale poco tyle przypominać? 
Postawimy tylko jeszcze skrom
ne pytanie: Co Magistrat zrćóił 
dla zwalczania bezdomności? O 
tem uczy spacer przez nie repre
zentacyjne ulice

Bez smutku Warszawa pożeg
na się z tym Magistratem.

Z i r n c w a  t r u c i z n a  d c m o w a
Zima jest porą, w której kroni

ki dzienników raz po ras notują 
śmiertelne wypadki zatrucia cza
dem, czyli tlenkiem węgla, naipo 
pularniejszą bodaj w tej porze 
roku „trucizną domową".

Przy dokładnem spalaniu wę
gla w piecach wywiązujące się 
ilości tlenku węgla r.ie przekra
czają l pro mille. Gdy piec jest 
źle zbudowany, lub nieumiejętnie 
w mm napalono, ilość ta nioźę 
wzróść do b proc. Ile tlemcu u ę -  
gla znajduje się w powietrzu, nię 
łat\"o jest ocenić przećiftuęrnu 
człowiekowi, gdyż gaz ten jest 
zupełnie bezwormy. Zatrucie nim 
czyli zaczadzenie następuje wów 
czas, gdy stężenie tlenku w po
wietrzu danej ubikacji zbliży się 
do pół proc., choc i mniejsza jego 
ilość jest już szkodliwa Zacza
dzenie polega na tem, że tlenek 
węgla wdychany, dostawszy się

Rewolucja w domu obłąkanych
W Ville Soray znajduje się n lj 

większy we Francji doin war-ja- 
tów, w rodzaju naszych Tworek. 
W zakładzie tym znajduje się po 
nad 1.000 chorych, z których 
większość już nigdy nie wejdzie 
poza potężne, szare m"*, tego 
smutnego gmachu, otoczonego 
starannie wysokim inurem, unie
możliwiającym ucieczkę.

Człowiek jednak niełatwo wy
rzeka się nadziei, szczególnie na 
dziei wolności. Obłąkany jeszcze 
bardziej, niż człowieic zdrów / nie 
znosi skrępowania, wyrywa się z 
więzów...

Każdy niemal cl ory, umiesz 
czony w domu waijatów , twier
dzi, że padł ofiarą podstępu, że 
jest zdrów zupełnie. To łylln 
•łosliwość lu..,zi zamknę!*; go ' 
przeklętem miejscu. To też stara 
się wszelkiemi siłami uwolnić.

Na-tem tle dochodzi częstu do 
krwawych starć między obłąka
nymi a lekarzami i pielęgniarza
mi. _ ' '

Wypadek jednak, jak i .zaszedł

ni się od innych togo rodzaju wy 
padków planowością i konsek
wencją w wykonaniu.

Dwunastu chorych zawiązało 
spisek w celu wydostania się po 
za ob/ęb murów. W tym celu na 
padli i obezwładnili dwóch pie- 
lęgńiarzy, którzy rano .zjawili « f  
na wspólnie przez „spiskowców" 
zajmowanej sąii. ijjąistfpnie/nie 
zdradziwszy się nićząm, uckłi 
na spacer po ogrodzie 

Napotkawszy dozorcę z pę
kiem kluczy za pasmn, napadli 
go, zakneblowali mu usta i Zrabo 
wawszy klucze pośpiesznie udali 
się na miasto.

Tu zatrzymali najbliższe, prze 
jeżdżające auto j §i|rjjirytjgwaw
szy szofera i dwie pasażerki, za
rekwirowali je dla siel»ie. Sześciu 
ulokowało się w aucie, dwóch na 
dachu; i dwóch powędrowało na 
piechotę.

Wszystko skońęzyłoky si^ nm 
źę.dobrze, ale umy$tó\yp -ęfiOfg 

1 triu trudno było prowadzić, jsćto,

najbliższym zakręcie ulicy auto 
najechało na wystawy sklepu 
mód, wybijając szyby i niszcząc 
urządzenie. Przytem auto utkwiło 
w wystawie, nie mogąc ruszyć z 
miejsca.

Panowie „z pjamką na umyś
lę", k tp^y  tak bardzo pr^gnfl; 
wolności, znaleźli' zamknięci 
w  micie jak w' ciasnęj klatce.

Oczywiście powybijali s?yby 
wyiażąc przez okna i dalejże de
molować sklep, mszcząc się z& 
przymusowe utknięcie.

Zaalarmowana straż ogniowa 
zjawjła się natychmiast, ale obłą 
kani y/ ataku szału tak rozpaczli 
\vie się pronili, że trzeba pyto je
szcze wezwać do pomocy polic
ję i nawet ad dział zap Urmerji.

Po długich i krwawych wysił
kach zdołano wreszcie ODezwłąd 
nić chorych i pizemocą zawieźć . . .
ich zpo vrotem‘ Ko Ja k N u . Widf tUtiąta pamięci zj-wda się fćrze-
ibeszło się jednak bez obąr, na 
węt ąpnertelnypp

czas.e walki został zabity 
przez inp.ego oluąkńńea s afer.

(L.)

z powietrza drogą płuc ao krwi, 
niezmiernie chciwie łączy się z 
ciałkami czerwcnemi, 200 tazy 
chciwiej niż tlen, czyli, jak mówią 
chemicy, powinowactwo tego g 
zu do ciałek czerwonych krwi 
jest dwieście razy więJćs^e. Obła
dowane tlenkiem węgia ciałko 
czerwone nie może zaczerpnąć z 
płuca tlenu i zanieść go następ
nie wgtąD organizmu, jak się to 
npirnilnie dzieje, jest więc wyłą
czane z procesu oddychania. Gdy 
większość ęiaiek częrwpr.ycn tr- 
legnie połączeniu z tlenkiem wę
gla, pozostała reszta nie jest w 
stanie dosfareżyć komórkom od
powiedniej ilości tienu, przycho
dzi wówczas do zatrucia, które 
właściwie jest zadaszeniem się.

Ostre zatrucie tlenkiem węgla 
ma przebieg następujący: jeśli o- 
koło 1 milj. ciałek czerwonyd® 
połączy się z tlenkiem węgla', eh o 
ry dostaje bicia serca i zawrotów 
głowy. Gdy zatrucie wyłączy 2 
mdjony krwinek z funkcji oddy
chania, wówczas do. wymiemo- 
nych dolegliwości dojąeza się o- 
gólne osłabienie. Przy ppanovya- 
niu p/zez czaa od 3 miljonćw cja 
łek czerwonych krwi wzvyyż ciś
nienie krwi zatrutego wyrasta, 
zjawia się przytępienie słucnu i 
wzroku, nudności i wymioty, osia 
bienie tak wielkie, że człowiek 
nie Jest zdolny pizejść kilku kro
ków  ̂ otworzyć' okno. Wreszcie 
przychodzi do u trący przytomno
ści, drgawek i śmierci, skutkiem 
porażenia ośrodka ’o.aaycnania. 
Serce pracuje jeszcze dl igo pr 
ustaniu oddechów ,'

Jeśli się uda uratować człowie
ka, który uległ zaczadzeniu, pa
miętać należy, że niebezpieczeń
stwo nie minęło. Często zjawiają 
się bowiem później ciężkie żabu • 
rżenia w centralnym układzie ner 
wowym, których, skutkiem może 
być utrata pamięci, mowy, zanik 
mięśni, zaburzenia ruchowe i t d,

vv tych dniach w Vilfe Sorąy, róż -tak, aby uniknąć katastrofy.-Przy

Strajk w wielickich kopalniach
250 lały

Rozwój wielkiego przemyski, 
którego narodziny przypadły na 
wiek 18-ty, poza wywołaniem 
kompletnego przewrotu w dzie
dzinie gospodarczej i społecznej, 
stał się źródłem wielu zjawisk, 
nieznanych uprzednio ludzkości.

R A D  J O
ROZGŁOŚNIA WA!<SZn\V>.KA

7 00 S y g n a ł  czasu . 7.05 G im nas tyka .  
7.20 P ty ty .  7.35 Dziennik poranny .
7.40 P ły ty .  7.55 C hw ilka  g o sp o d a r 
s tw a  dom ow ego.  11 40 P rz e g lą d  p r a 
sy.  11.50 R ep er tu a r .  12.05 „G w iazdy  
rewii'*. 12.33 P ły ty .  12.55 Dziennik po 
lu d iro w y .  15.40 „H is to r ja  o żo łn ie
rzu". lu 10 T ran sm is ja  ze  L w u w a .
16.40 „ S k rz y n k a  p o cz tow a" .  16.55 
K oncer t  popularny .  17.50 „ S k rzy n k a  
p o c z to w a  rolnicza".  18.00 O dczy t  
p rzy ro d n iczy  18..o Recita l  fo r tep ia 
n o w y  19.05 R ozm aitośc i  19 20 Dokąd  
jechać  w  św ię ta .  19.40 W iadom ości  
sp o r to w e .  20.00 „Myśli  w y b ra n e" .  
20 02 K oncer t  m uzyk i  lekkiej.  20.00 
F e l ie ton  ak tua lny .  21.15 K oncer t  k a 
m era lny .  22.00 M u z y k a  taneczna  
23.115 D alszy  ciąg m uzyk i  tanecznej. '

KWARTET POLSKI W RADJO
C iek a w ą  in o w a c ją  j e s t  p ro g ram  ja 

ki p rz e d s ta w i  s łuchaczom  w  sw y m  
ś ro d o w y m  koncerc ie  k a m e ra ln y m  o 
gddz. 21.15 K w a r te t  Polski.  B ę d ą  to 
p ie rw sze  u tw o ry  k am era ln e  w dz :s :ej 
szyi  i znaczen iu  tego  w y ra zu ,  u tw o 
ry, k tó re  m e m ają  jeszcze  sk ry s ta l i 
z ow ane!  formy, jak ą  w p ro w a d z i  do 
m u zy k i  kam era ln e j  późniejsi  k 'a sy c y  
w ie d e ń s c y ;  do ty czy  to .  z w ła szc za  
Sonaty  na k w a r t e t  sm y c z k o w y  J 
F r .  F a s^ h a  w  m n ie jszy m  stopniu zaś  
K w a r t e t  D i t te .sd o r ta ,  k o m p o z y to ró wI Kwariei Lmiers
s  ŁV Ul wieku,

przed
Na widownię wystąniły bowiem nego, mógł otrzymać równowar- 
zwiększające się iiczebńie z roku rość w gotówce, według specjał
na rok masy robotnicze, które to 
czyć zaczęły spory z chlebodaw
cami, walcząc o najkorzystniej
sze warunki pracy i płacy.

Jednym ze śrudków., prowadzą 
cych do tego celu, było dobro
wolne, gromadne zap-zestanie 
pracy, a więc strajk. Nowoczes
ne ruchy strajkowe wywodzą się 
z Anglji, Tam bowiem wybuchły 
w . początkach 19-go stulecia 
pierwsze strajki, ale takie, które 
nie pociągnęły za sobą kousek^ 
wencyj karnych, stosowanych w. 
latach- poprzednich wobec strair 
kujących. We Francji kary za 
strajk zniesiono ustawą z dnia 25 
maja 1864 r.- Nie znaczy to jed-. 
nak, b,y robotnicy, mimo 'dotkli
wych niejednokrotnie represyj, 
nie strajkowali i w tych >>d1eg- 
łych czasach, kiedy musieli za tęn 
ostry śj-odek walki. odoowiadać.

Przykładem takiego zdarzenia 
jest strajk, który wybuchł vi roku 
1690 w kopalniach s.oli w Wielicz 
ce pod Krakowem. Strajk ten, bo 
dajże najstarszy ze strajkóty V' 
Polsce, wybuchł na podłożu go
spodarczym. Górnicy wieflęcy P- 
prócz wynagrodzenia pieniężne
go, pobierali za swą pracę jako 
^apłatę pewną ilość soli t podob
nie, jak dzisiaj górnicy w kopal
niach węgla otrzymują węg 
ICto ale dtcial brać

nej taryfy. Większość górników 
rezygnowała z deputatu, woląc 
gotówkę. W 1690 zarzą kopalni 

niewiadomych bliżej przyczyn 
obniżył taryfę, według której na
stępowała zamiana deputatu sol
nego na pieniądze, względnie, jak 
twierdzą inne źródła, zmniejszył 
sam deputat. Wywołało to nieza
dowolenie wśród rzesz górni
czych, które po nleudałych per
traktacjach wyładowało się osta
tecznie w postaci strajku. Nie 
przystąpili jednak do niego 
wszyscy I wówczas znalazło się. 
dwóch ^łamistrajków". Okrutnie 
zemścili się na nich strajkujący. 
Tłum napadł ich i zamordował

Gdy fakt ten doszedł do uszu 
królewskich, do Wieliczki zjecha 
ła komisja wraz z wojskiem, któ
ra zaKoriczyła swe urzędowanie 
ostrym bardzo wyrokiem. Wy
słannicy królewscy ukarali 10-ciu 
przywódców strajkujących śm!:r 
cią. Poważną role w rym strajku 
odegrać miały kobiety, skoro ko- 
rhjsia królewską nie zawahała się 
>ka tac jedna z nich na ścięcie, 
cztery zaś na publiczną chłostę 
na rynku wielickim.

Krwawo zakończył się ten je
den z najstarszych bodaj straj
ków w Polsce, pochłonął bowiem 
wraz z górnikami ząbitemi przez

gólnte często u ludzi, którzy 
przez dłuższy czas, f}pi przez sze 
£.-g miesięcy zimowych wdychali 
fzęsto miłe, wywołująćr • nie
znaczne objawy, iióśći tlenku Wrę
gla. " ' .'

Ratov/anie zaczadzonego pole
ga przedewszystkiem na sźyto
kiem usunięciu chorego z miejsca 
zatrucia i na przeniesieniu go na 
świeże powietrze. Ratujący Wi
nien zachoy ąć wszelkie środki o  
strożności, by sarn nie uiegł 
truciu, Jeśli wypadnie usuwać 
cjioregu z ppkoju napełfiiónego 
czadem, staramy się /majpif -w 
wywołać tam silny przeciągprzez 
otwarcie wszjstkich drźwi i o- 
kien, a jeśli to piempżliwe, przez 
wybicie szyb, Przy wchodzeniu 
do pokoju zaczadzonegp w celu 
otwarcia okien ratujący mu-Si bez 
względnie przysłonić sotoit rjós i 
usta zamaczaną w wodzie lir1, oc- 
cie cnustecJra, a zaczerpnąwszy 
przed wejściem! do izby powie
trza, otwiera drzwi i szybłij prze 
biega dp następnego okna, otwie 
ra j », lub >vybij? Z ą ^ r p j j |w -  
szy powietrza, priebidgh/dó pa- 
smpnych pkięn. Nastepnie.uitf.va 
chorego z pokoju. Res/ta należy 
do lekarza, który rai.uje ząźwy- 
czaj chcrego podając rnu do -ydy 
chania tlen, stosując sztiipz, a od
dychanie, upust krwi, a jy przy
padkach rozpaczliwych stara sic 
wykonać transfuzję krwi. Nn za
czadzeniu rówmież pol“gą. zarrn 
cie gazem świetlnym któ~v ?ay k 
ra od 4 do 7 proc. tjenku węgla

C zytajre

„Wesołę Wij,)
^ e n ą  lu  groszy../



K R O N I K A  K R A K O W A
Zabójca przed sądem w Krakowie

Z c j i g o r t u

W aw el—Naprzód 10)4
ChrMtek zwycięża mistrza Polski 

Rudzkiego
Sekcja bokserska Wawelu krakow

skiego robi coraz większe po stępy. To 
też orgaui. swaue przez uią zawody 
okazuję stale coraz większą frekwen 
cję. Zwycięstwo nad Naprzodem było 
zupełnie i u łożone. Nareszcie udało 
się Chrostkowi pokonać mistrza Pol
ski Rudzkiego i wtiąć rewanż za o- 
sUttaią niesprawiedliwą przegraną w 
mistrzostwach Polski. Poszczególne 
wyniki przedstawiają się następująco:

Waga m usza  : Broż (N.) bija na punk
ty Sworzeniowskiego (W).

Waga kogucia: Szymura (N) remi
suje ze Szczurkiem (W).

Waga piórkowa : Chrostek bije ca 
punkty Rudzkiego (N j. W pierwszej i 
crugiej rundzie lekka przewaga Chro
stka. trzecia wyrównana.

Waga lekka t Koneczny )N) remisuje 
z Pancerem (W).

Waga półśrednia : Kolanko (W ) bije 
aa punkty Piątka (N i

k o g o  śred n ia : Kurka (W) zwycięża 
przez poddanie się Niesporlca (N).

Waga p ó łc ię ik a i  Morawa tW ) nokau
tuje w pierwszej rundzie W leenow- 
skiego (ti).

Oprócz tego odbyły się półfinałowe 
zawody „Pierw szego kroku bokser
skiego" w wadze pótś.edniej w której 
Mikołajczyk (Wawel] bije swego kolegę 
klubowego Kejowskiego na punkty 
Szyper (w ) bije pi zez techniczny k. o 
Kromkę sw ego kolegę klnbowsgo.

Naogót zawody były wcale interesu' 
jąee i enuK onu ące Sukcesy Wawelu sę 
owocem zasłużonego iniezmordowanego 
pracownika trenera i opiekuna zawód 
aików p. Moskala Organisacja spraw 
na. Publiczności około 1.500. Sędzio
wał p. Cynka z okręgu śląskiego.

Warszawa—Kraków
W daiu 4 lutego br. w kali Okrę

gow ego Ośrodka W. F. przy ul, Zwie- 
rsynieckiej 26 odbędę się międzymia
stowe zawody w siatkówkę pań. Zawa
dy te zapowiadają się interesująco, po
nieważ Warszawa ua zawody te w ysy
ła najsilniejszy skład, jakim obecnie 
dysponuje.

Mistrzostwa Pelski w siatkówce 
kobiecej w Krakowie

Polski Związek Gier Sportowych wy- 
u a » ; ł  Kraków na miejsce finałowych 
rorgrywek o zimowe mistrzostwo Pol
ski n  siatków ce kobiecej. Zawody te 
odbędą się w dniu 3 i 4 lutego b. r. w 
bali Okręgowego Ośrodka w . F. przy 
ul. Zwiersynieckiej 26, przy udziale 
wszystkich czołowych drużyn z całej 
Polski- Program tych zawodów przed
stawia aię następująco

Drutt 3  lu łtgo  J
Gods. 16.30 Mistrz Łodzi — A.Z.S, 

Wilno Sędzia p. Fabry, gedz. 17.15 
Y.M CA. Kraków — A.Z.S. Warszawa 
sędzia p- Piotrowski, godz, 18 A.Z.S. 
Wilno — Gryf Toruń sędzia p. Fafcry, 
gods 18.45 Mistrz Łodzi — Y.M.C.A. 
Kraków sędzia p. Piotrowski, g. 19.30 
A . Z. S. Warszawa — Gryf Toruń 
sędzia p. Pisz.
Dnia 4 lutego

Gedz. 10 A . Z. S. Wilno -  A. Z S. 
Warszawa sądzie p. Marona, godz. 10.45 
Mistrz Łodzi — Gryf Toruń s. p. Wój
cicki, godz. 11.30 A. Z. S . Wlinu 
Y.M.C.A. Kraków sędzia p O lszewski, 
godz. 12.15 A.Z.S. Warszawa — Mistrz 
Łodzi s. p .Stefaniuk,godz. 13\.M .C .A  
Kraków — Gryf Toruń s. p. Kołownia

Newe władze R. K. S. ,(Lagja“
W ub. niedzielę pod przewodnictwem  

p. SłaUera odbyło się Walne Zgroma- 
dzenie R. K. S. Legja w Krakowie. Po 
złażeniu sprawozdań z działalności za 
ub. rok udzielono ustępnjąeen,u zarzą
dowi absoluterjum, poczem wybrano 
nowe władze klubu w następującym  
składzie: P rezes Dr. Edward Mazur, 
wicaprezesi Dr. Henri t  Biernacki i red. 
S t i l le r ,  sekretars Barbsj, zastępca 
Trochanowies, skarbnik Marszałek, za
stępca Kaczora, członkowie zarządu: 
Ffjoł, Zebalski, Kołek, Chodomeat- za
stępcy Stańkowski. Grabka. Komisja 
rewizyjna Dr. Karol Kropacz, Rondel, 
Stasiak. Sąd poi.ibowy Dr. Władysław 
Medyński, Dr. Feliks Gross i. Dr. S ta
nisław ImmicH.

W is ła  U g o w a  - L e g j a  rozegrają 
zawody w pitkę nożną w piątek dnia 
2 lutego b. r. o godz. 11'30 na ooisku 
W isy

Dwie gminy N ieszkowice W iel
kie pow. Bochnia i N eprześnia 
_tale prowadzą ze sobą walki. 
Dnia 6. VIII. 1933 doszło po
między parobczakami d j  krwa
wej walki, Jan jelonek , lat 27, 
znar.y nożownik ws: Nieszkowi- 
ce Wielkie wywołał umyślnie 
awanturę z Janem Struzikiem w

trakcie której w ycjęgnął nóż i .  Sąu po przeprowadzonej roz- 
zadał nim ranę w płuco Struzi- 1  prawie skazał osk. Jelonka na 
leowi który zbroczony krwią ru- J  5 lat więzienia, 
nął na ziem ię i po czterech gc-j R o z p r a w ie  w. s . 0 > d r .
dżinach zakończył życie. i c , r _

Za ten czyn odpowiadał w c z o -;Soleck ,- -vo tow "11 s s l* dr- U '  

raj Jelonek przed trybunałem chorski i s. o. dr. O stręga, osk 
sądu okręgow ego w Krakowie, prok. ar. Panek.

Krwawe wesele k. Krakowa
wNa odbywającem się w eselu j  stał silnie pokłóty nożami Fran-jziono rannego do szpitala 

we wsi Karniów pod Krakowem | ciszek Podsiadła. Krakowie, gdzie poddano go
wynikła onegdaj między parob- Jak ustalono, ciosy te zadał natychmiastowej operacji, albo-
kami awantura o pierwszeństwo mu jego stryjeczny brat, Kazi- i wiem zachodziła obawa zaka-
do tańca z jedną z tam tejszych I mierz. W stanie ciężkim przewia- j żenią krwi.
dziewczyn. W  czasie bójki zo>!

Wislką zabawę karnawałowa
urządse R. K. S. Legja w dniu 1 hite- 
go h. r. w salach doau kelejarsy przy 
ul. Warszawskiej 17 przygrywać będzie 
doskoneły jssi-band z Harmonią, bufet 
tani i obfity. Początek o godzinie 9-tej

Krwawa bójka
w Bronowlcach Małycb
Wczoraj wieczorem w Brono- 

wicach Małych pod Krakowem 
powstała bójka między N. Kulą 
a Piot. cm Kosoniem.

Obaj żywili do sieb ie jużod- 
dawna urazę. W czasie bójki 
Kula debył noża i zadał prze
ciwnikowi cios w brzuch.

Rannego odwieziono do szpi
tala. Stan jego jest ciężki, gdyż 
w międzyczasie wywiązało się 
zapalenie otrzewne.

Kulę aresztowano.

Sąd doraźny nad b Mtjalskim 
m ordercą nauczycielki
W e wtorek, 6 lutego, rozpo

cznie się w sądzie wojskowym  
w e Lwowie proces doraźny 
przeciwko W acławowi Mańkow
skiemu, mordercy swojej maco
chy, Antoniny Mańkowskiej, za- 
nreszkafej przy ul. Świętokrzy
skiej. Sądowi doraźnemu prze
wodniczyć będzie pułk. Mueher. 
Oskarżać będzie szef prokura
tury wojskowej, pułk. Dąbrow- 
sk, albo prowadzący obecnie 
dochodzenia mjr. dr. Mirzyński. 
Obrońca zostanie wyznaczony z 
urzędu przez Izbę Adwokacką. 
Proces potrwa najdłużej dwa 
dni.

Nieszczęśliwy wypadek 
przy ul. Ratoryka

Pogotow ie ratunkowe zostało 
zawezwane wczoraj rano na ul. 
Retoryka 20 w Krakowie gdzie 
półtoraroczne dziecko Antoni 
Piskorz doznało poparzenia I-go 
i 11-go stopnia. Lekarz pogoto
wia ratunkowego po udzieleniu  
pierwszej pom ocy przewiózł nie
szczęśliwe dziecko do szpitala 
św. Łazarza.

Bajka d le  dzieci w t i . t r i e  „ B łę .ta la"
W, piątek dnia 2 lutago br. o godz. 

11 przedpołudniem odegraaa zoztanie 
na ogólne iądnnie na scenie teatru 
„Bagatela" barwna i wesoła bajeczka 
dla dzieci p. t. „Kopciuszek" w którą 
wpleeiona jest rów aiei popularna po
stać humorystyczna Agapita Krupki.

B ilety po cenach niskich nabywać 
można od dnia dzisiejszego przy kasie 
teatru „Bagatela".

Taaia kemmnikacja autobusewo- 
tramwajowa

Dyrekcja Krakowskiej Miejskiej K o
lei Elektrycznej nruchamia z dniem 1 
lutego br. -iową lir ją autobusową od 
ul. Długiej Alejami 3 c h  W ieszczów do 
Mostu Dębnickiego, i  prawem przesia
dania z tejże na tramwaj i odwrotnie.

Cena przejazdu autobusem 10 gr.,—- 
bilety komhiaowane z prawem prze
siadania na tramwaj po 30 gr. Dla 
daieci poniżej lat 10-eiu po 20 gr.

W ten spesób Dębniki otrzymują b. 
wygodną, krótką i tanią komunikację 
z Dworcem towarowym, zaś mieszkań
cy Aleji 3-ch W ieszczów i okolic bę
dą mieć b. wygodne i tanie połąezenie 
^Jinjam^remwajowemL

Obniżka czynszu
2  Warszawy donoszą, że Ra

da miiuStrów uchwaliła na nie* 
dziel.iem posiedzę., u rozporzą
dzenie w sprawie opłat za m iesz
kania służbowe zajmowane przez 
urzędników. Rozporządzenie to 
ustala nowe stawki obliczenia za 
powierzchnię mieszkał..a niższe 
odstaw ek dotychczasowych. Na
leżność za mieszkania służbowe 
nie tnoźe wynosić więcej niż 15 
procent zasadniczego uposaże
nia funkcjonarjusza, korzystają
cego  z mieszkania.

Barstein w Krakowie!

Wiadomość o występach Barsteina 
w Krakowie zelektryzowała w szyst
kich. Krakowianie bowiem dobrze pa
miętają w jak krótkim czuaie nie zna
ny na tutejszym terenie Buratein, po
trafił sobie zaskarbić uzuanie całej pr. 
sy. Olbrzymią również popularnością 
cieszy się Burstciu wśród publiczności, 
która każdy jego wyafęp licznie frek- 
wentuje i przyjmuje niemilknącemu 
oklaskami. Wraz z Bursteinei i przy
jeżdża doskonale zgrany zespól złożo
ny z artysto'* scen krajowych. Premie
ra ii piątak dnia 2 lutego o godzinie
8.30 wieczorem. Bilety do nabycia przy 
kasie teatru „Bagatela"

N ieudała wypraw a  
w łam yw aczy

Wczoraj około godz. 18-tej 
dostało się dwóch nieustalonego 
na razie nazwiska sprawców, przy

fiomocy dobranego klucza lub 
ub wv*rycha, do mieszkania 

Ireny Krasickiej, zam. w Krako
wie przy ul. Kremerowskiej 12, 
skąd skradli dwie. walizy z gar
derobą, jednak spłoszeni przez 
dozorczynię domu Marję Turczę, 
skradziony łup porzucili i zbiegli. 
Sprawcy pozostawili przy sobie 
z tej kradzieży jeden budzik, 
wart. około 20 zł. Dochodzenia  
prowadzi się.

Przysiadł prosić o rękę 
tó rk i  i usiłował zgwałcić 

m atkę
W sądzie okr. w Lublinie 

odbył się proces przy drzwiach 
zamkniętych przeciw fryzjerowi 
Kołtunowiczowi oskarżonemu  
przez przyszłą swą teściow ą  
Zarycką, iż przychodząc do niej 
prosić o rękę córki usiłował 
tymczaaem zgwałcić matkę swej 
przyszej narzeczonej.

Sąd skazał Kołtunowicza na 
rok więzienia.

Z giełdy pieniężnej
Wczoraj na krakowskim ryn

ku pieniężnym  przy nieco sil
niejszej tendencji notowano do
lar St. Zj. A . P 5 52 — 5.55, 
Bank Polski płacił 5.52.

Markę niem. notowano po 
kursie 2.085 — 2.10.

z a k ł a d  p o g r z e b o w y

„A ETERN ITA S"
Kruków,Mikołajska 14
tel. 140 47 — (obeceie emeryt, a ic -  
sora Wojew. Krakowskiego Karola 
Wagi), urządza pog.zeby, przepro
wadza ekshumacje i wywozy zwłok 

na dogodnych warunka-.h.

Przed w yrokiem
w  procesie  kom naistyczaym

Jak wiadomo, toczy się od 
trzech tygodni, przed sądem 
przysięgłych w Krakowie, pro
ces komunistyczno-szpiegowski. 
Rozprawa, która rozpoczęła się 
w dniu 8 stycznia br., odbywa 
się od pierwszej chwili przy 
drzwiach zamkniętych.

Jak się dowiadujemy, ukoń
czenia procesu należy spodzie
wać się w przyszłym tygodniu. 
Odczytanie werdyktu ławy przy- 
sięgłych oraz ogłoszenie wyroku 
nastąpić ma na rozprawie jawnej.

Sekw eątratorzy zajmują... 
żóuy za pódatki

W Kongo Belgijskiem natra
fiają władze na niezwykłe trud
ności w ściąganiu podatków od 
murzynów. W niektórych miej
scowościach murzyni buntują 
się przeciw’, o podatkom i na 
olbrzymich przestrzeniach mają 
umówiony sygnał, któiym prze
strzegają się wzajemnie przed 
wizytą sekwestratora. Kontrole
rzy podatkowi, nie mogąc sobie 
dać rady, zajmują w sekwestr 
murzynom żony i przetrzymują 
je tak długo, dopóki czarni płat
nicy nie zapłacą odpowiedniego  
pbdatku.

Kam ienicznik p odpalił 
w łasny dom

W  domu przy ul. W esołej 16 
w Łodzi rozegrała się dzika 
bójka pomiędzy właścicielem do
mu a lokatorami.

Dom należy do Jana Urbanka. 
Mieszka w nim 4-ch lokatorów, 
którzy wskutek braku zarobków, 
zalegali z opłatą. Urbanek skie
rował sprawę do aądu i uzyskał 
eksmisję, która jednak, wsku
tek podań zainteresowanych, zo
stała wstrzymana. W iadomość
0 tern wprowadziła Urbanka w 
istny szał.

Kamienicznik podpiwszy sobie 
należycie, wdrapał się  na dach 
swej posesji i p o cią ł zrywać 
deski, wskutek czego uszkodził 
sufit w mieszkaniu lokatora Mer- 
czyńskiego. W pewnej chwili 
Urbanek zeskoczył z dachu przez 
zrobioną w nim dziurę na strych
1 przy pomocy szmat oraz nafty 
usiłował spalić dom, ażeby w 
ten sposób zemścić się na loka
torach. Zorjentowawszy się w 
sytuacji lokatorzy rzucili się na 
szaleńca, przyczem doszło do 
bijatyki, w której wszyscy odnie
śli liczne rany.

Kres zajściu położyła policja, 
która spisała na miejscu proto
kół i pociągnęła Urbanka do 
odpowiedzialności za usiłowanie 
podpalenia domu. Kamienicznik 
powędruje do wiezienia.

Repertuar teatrów krakowskich
T aatr im . J. S ło w ack ieg o

Środa 7.30 w ieci.l „Prawie noc po- 
ślnhaa"

Teafri Ż ydow sk i (B o ch eń sk a  7)
Środa 8.4o w iecz.: „Szlojme Szarla- 
tan1' oraz koncert rewjowy.

Co grają w kifliieb krakowskich?
Adria: „Dzika dziewczyna"
Apolfo „Moje marzenie — to ty" 
A tlaaPei „Pieśń Poganina"
Bagatela: „Zabawka"
Dom Żołnierza: „Pat i Patachen jako 

gazeciarze''
Mnzenm „Axela"
P omiei , „Ludzie w hotelu"
Sionko: „Hrabia Monte-Christo" 
Sztuka „Kocham ęią we środą ‘
S w lt : „Bamarang i Port San D iego". 
Uciecha „Wielka kaiążna Alekaandra" 
Wanda: „Hrabia Zarow"

R A D I O
Ś ro d a  31 a ty c z n ia  1934 ro k u  

Kraków. Godz. 7.00 Audycja po
ranna, 11.40 Przegląd p ra ły . 11 50 Wia
domości hieżące. 11.57 Hejnał, 12,05 
Płyty 12.30 Wiadmości m~teurolog., 
12.55 Dziennik poludn., 15.25 Tranam. 
* W artz., 15.40 litw ory aymfoniczne, 
16.10 Słuchowisko dla daieci, 16.40 
Odczyt, 16.o5 Koncert, 17.20 Płyty,18.00 
Transm z Warcz.. 19.05 „Stiry Kra
ków", 19.20Roimaitości, 19.25 Tranam 
z Waraz. 19.43 Wiadomości apartowe, 
19.47 Tranam. z Waraz.,

Dyżur nocny aptek
Rynek A --B  43, Łubzawaka 6, Grze

górzecka 9, Długa 4, Krakowaka 19, 
Kalwaryjaka 27.

Restasfacjs JagklłeHKa
Kraków, ul. Pijarska 9 (dawniej Norek) 
poleca piwo żywieckie oraz wyborną 
kuchnią, obiady z 3-cb dań 1 zł. 20 gr. 
Bufet z.nmy i gorący. Codziennie ko>- 
"trl orkiestry salonow ej: od godz.
19.30 wiecz. Oddzielne pokoje do za- 
brań towarzyskich. M. Marona.

Szczuty żarły  dziecko
Przy ul. Krochmalnej 16 w 

Warszawie w ydirzyła się wstrzą
sająca historja. Na 1-szem piętrze 
zajmuje n .eszkanie małżeństwo 
Miller. W nocy Millerowa zosta-. 
ła nagle rozbudzona rozpaczli
wym płaczem  dziecka półtora-, 
rocznego. Po zapalen.u światła 
Millerowa zauważyła, że w ko
łysce -najdują się szczury, które 
żarły dziecko. Dziecko niezwło
cznie przewieziono do ambula- 
torjum pogotowia ratunkowego, 
gdzie lekarz stwierdził liczne 
pokąsania.

Mąż ob la ł żon^ 
gryzącym  płynem

W parku Źródlisko w Łodzi 
rozegrał* się  krwawa tragedja 
małżeńska. Przechodzili tamtę
dy małżonkowie W ładysław  i 
Zofja Marczyńscy, zamieszkali w 
Rudzie Pabianickiej. W pewnym  
momencie między małżonkami 
wynikła ostra sprzeczka. Naraz 
W ładysław wyciągnął z kiesze
ni flaszeczkę z gryzącym pły
nem i wylał jej zawartość na 
twarz żony.

Męża aresztowano.

Nowi notarjuazj w apelacji 
krakowskiej

W ciągu stycznia br. nastą
piła obsada wszystkich stano
wisk notarjuszy na terenie ape* 
lacj. krakowskiej. O statnio og ło
szono nominację cmer. prezesa  
sądu okr. w Jaśle p. Bojdeckiego 
na notarjubza w tem m ieście, 
oraz p. Geislera, em. sędziego  
sądu okr. w W adowicach, na 
stanowisko rejenta w Tarnowie. 
Notarjuszem w Czarnym Dunaj
cu został p. Grodyński, przew. 
Senatu Handlowego przy sądzie 
okręg, w Krakowie, zaś jego  
miejsce w sądzie handl. zajął r. 
Koniuszowski.

REDAK CJA i ADM INISTRACJA) Kraków ul. Na Gródku 2 -  Telefon 173-02 (od. godz. 8 --1 1  w pot.)

CENY O GŁO SZEŃ: w Kronice krakowskiej ceła strona 800 zł., pół strony 500 zł. 1 wiersz, mm. 50 gr. Drobne 15 gr. za wyraz.

OdppwffdzłaIny -edektor i w ydtwca : Alfred Kwiatkowski. Drukarnia Monopol, Kraków, Na Gródkn 2,


